
Wznowienie kolejnej 
sesji KBWE

M A D R Y T  P A P . D ziś  w  M a d ry c ie  
rozp o czy n a  się k o le jn a  sesja 
K B W E , W s to lic y  H is zp a n ii spo ty­
k a ją  się p rze d s ta w ic ie le  35 państw  
- i-  s y g n atariu szy  A k tu  K ońcow ego  
K B W E  z H e ls in e k , á w ię c  w szyst­
k ic h  k r a jó w  eu ro p e js k ic h  (z w y ­
ją tk ie m  A lb a n ii )  o raz S ta n ó w  Z je d  
noczo n yc h  i K a n a d y . O becne spo t­
k a n ie  m a d ry c k ie  m a  p o trw a ć  do 
25 m a rc a  b r. i -  z d a n ie m  w ie lu  
p o lity k ó w  i o b s e rw a to ró w  — bę­
dz ie  m ia ło  d e c y d u ją c e  zn ac zen ie  
d la  c a łe j id e i K B W E . P o d k re ś la  
się ró w n ie ż , iż  szczególna w aga  
k o n fe re n c j i w y n ik a  stąd. iż  o dby­
w a  się o n a  w  s k o m p lik o w a n e j sy­
tu a c j i m ię d z y n a ro d o w e j. C e le m  roz  
p o c zy n a ją c y c h  się dz iś  o b rad , na  
A v e n id a  C as te lla n a  w  c e n tru m  
M a d ry tu , je s t  p rzed e  w s zy s tk im  o -  
sta teczne d o p ra c o w a n ie  w y c z e rp u r 
ją ce g o  d o k u m e n tu  ko ń c o w eg o , k tó  
r y  's ta n o w iłb y  dalsze ro zw in ię c ie  
zasad w s p ó łp ra c y  na S ta ry m  K o n ­
ty n e n c ie , o k re ś lo n y c h  w  a k c ie  h e l­
s iń sk im  K B W E . W sp ó łp ra c a  ta o - 
b e jm u je  s fe ry : p o lity c z n ą , w o js k o ­
w ą , gospodarczą, k u ltu ra ln ą  i n a­
u k o w ą . W a ż n y m  tę m a te m , k tó ry  
o m a w ia n y  b ęd z ie  w  M a d ry c ie , je s t  
p ro p o zy c ja  g ru p y  p ań s tw  n e u t ra l­
n y c h  i n ie za a n g a żo w a n y c h  z w o ła ­
n ia  e u ro p e js k ie j k o n fe re n c j i  n a  te 
m a t ś ro d k ó w  b u d o w y  z a u fa n ia  i 
b ezp ie cze ń stw a  o raz  ro zb ro je n ia .

Wobec ambasadora RFN

Protest
polskiego MSZ
W ARSZAW A PAP. 7 bm. 

Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej złożyło wobec am­
basadora Republiki Federalnej 
Niemiec dr. Georga Ncgwcra, 
stanowczy protest w związku 
z wypowiedzią ministra spraw 
wewnętrznych RFN — Fredri- 
cha Zimmermanna, a także nie­
którymi wypowiedziami innych 
przedstawicieli rządu RFN, w 
której kwestionuje się realia te- 
rytorialno-polityczne w Europie 
potwierdzone w układach bila­
teralnych zawartych przez RFN 

(Dokończenie na str. 2) J
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C zy  przem ysł e lektro tech iucm y  
pom oże nam  w yjść  z kryzysu?

Decydująca fcilv;a
w wojnie

irańsko-irackiej?
B E J R U T  P A P . W  n ie d z ie lę  w ie ­

czo re m  a rm ia  ira ń s k a  rozpoczęła  
w ie lk ą  o fen sy w ę p rze c iw k o  Ira k o ­
w i. T e h e ra n  in fo rm u je  o zd o b yc iu  
trze c h  sta no w isk  na te ry to r iu m  
Ir a k u . Z  ko le i B agnad  p o daje  ż 
w o js k a  ira c k ie  o d p a rły  a ta k  p rze­
c iw n ik a , za b ija ją c  7 tys . żo łn ie rzy  
ira ń s k ic h  O b ie  s tro n y  p rze k a zu ją  
sprzeczne do n ies ie n ia  o toczących  
się w a lk a c h  , O b s e rw a to rzy  pod­
k re ś la ją . iż  obecnie — być m oże  
— je steś m y św iad k am ; d e c y d u ją c e j 
b itw y  w  t rw a ją c e j 29 m ie s ę c y  
w o jn ie  ira ń .-k o - ira c k .e j. O fen s yw a  
ira ń s k a  zb ie g ła  się w  czasie z ob ­
ch o d a m i c z w a rte j ro czn icy  re w o lu ­
c j i  is la m s k ie j w  Ira n ie .

Stosunki Kościół.—  państwo

Od dialogu 
do współpracy
Pe r s p e k t y w a  roku 19S3 

skłania do refleksji nad 
stosunkami wyznaniowy­

mi w Polsce. Trzeba je widzieć 
i ściśle interpretować w powią- 

(Dokończenie na str. 2)

W zużyciu elektryczności
jesteśmy na szarym końcu
WARSZAWA PAP. Poważny udział wyrobów elektrotechni- nergii elektrycznej) może dać 

cznych w życiu gospodarczym spowodowął, że zużycie ener- większe efekty gospodarcze niż 
gii elektrycznej przypadające na jednego mieszkańca przyjęto budowa nowych elektrowni w 
za jeden z istotnych wskaźników rozwoju gospodarczego. Pol- celu zaspokojenia wzrastające- 
ska ze wskaźnikiem 2,4 tys. kWh/rok zajmuje, niestety, dopie- go zapotrzebowania na energię 
ro 17 miejsce w Europie. Dla przykładu ten sam wskaźnik elektryczną, 
wynosi dla Czechosłowacji 3,6 tys. kWh, dla NRD — 4,1, dla
RFN — 4,4, dla ZSRR — 3,7 tys. kWh. (Dokończenie na str. 2)

W C Z O R A J  p o w ró c ił 7, R zy ­
m u  do W a rs za w y , po o trz y ­
m a n iu  godności k a rd y n a ls k ie j, 
p ry m a s  P o ls k i Jó ze f G le m p .

N a  lo tn is k o  p rz y b y ła  lic z ­
n a g ru p a  w ie rn y c h , k tó ra  zgo 
to w a ła  p odnies ionem u do  god 
ności k a rd y n a ls k ie j Jó ze fo w i 
G le m p o w i serdeczną o w a c ję .

W  k r ó tk ie j w y p o w ie d z i d la  
p ra s y  p rym as  s tw ie rd z ił , że 
je s t i pozostan ie  k o n ty n u a ­
to re m  lin i i  p o ro zu m ie n ia  w y ­
ty c z o n e j p rzez  swego w ie l­
k ieg o  p o p rze d n ik a  — k a r d y ­
n a ła  S te fa n a  W yszyńsk iego . 
O d p o w ia d a ją c  n a p y ta n ia  do­
tyc ząc e  za p o w ie d z ia n e j w iz y ty  
w  Polsce p ap ie ża  Ja n a  P a ­
w ła  I I .  J. G le m p  s tw ie rd z ił , 
że jeszcze n ie  m a  d o kładnego  
p ro g ra m u , te j  w iz y ty . B ędzie  
on p rze d m io te m  k o n s u lta c ji z 
rzą de m  p o lsk im . Po us ta len iu  
d o k ła d n y c h  d an y ch  o w izy c ie  
zostan ie w ystosow ane o f ic ja l­
ne zaproszen ie  do Ja n a P a ­
w ła  I I .

N IE  NAJKORZYSTNIEJ tak-

Barbie nie zostanie stracony?

M  „rzeźnik Lyonu"
wylądował

PARYŻ, MEKSYK PAP. W sobo­
tę wieczorem francuska agencja 
prasowa AFP nadała wiadomość

Oglqdajqc

„Szpital na peryferiach"

Trzeciej części
nie będz ie ...

Z BO HATERAM I pierw­
szej części „Szpitala na pe­
ryferiach” rozstawaliśmy 
się z prawdziwym żalem. 
Długo przyszło nam czekać 
na dalszy ciąg, ale z pew­
nością było warto! Teraz 
pożegnanie będzie, nieste­
ty, definitywne, bo realiza­
torzy nie przewidują trze­
ciej części.

N IEW IELE seriali oglądano 
tak chętnie, nie tylko u nas. W 

(Dokończenie na str. 2)

Kampania antyporno
W  C H IN A C H  w p ro w a d zo n e  zo­

s ta ły  n o w e  p rzep isy , w z b ra n ia ją c e  
im p o rtu  p o rn o g ra fic z n y c h  n ag ra ń  
i  k a s e t v id eo . W w ó z  tego  ty p u  
m a te r ia łó w  p rzez  z a g ra n ic zn y c h  
tu ry s tó w  m u s i od te j p o ry  u zy s k i­
w a ć  . s p e c ja ln e  zezw o len ie  m in is te r ­
s tw a  s p ra w  z a g ra n ic zn y c h  i d e p a r­
ta m e n tu  ceł.

we Francji
następującej treści: „wojskowy sa 
molot francuski z Klausem Barbie 
na pokładzie wylądował około 
godz. 20 czasu lokalnego „gdzieś 
we Francji". Taką informację prze­
kazały dobrze poinformowane ko­
ła lotnictwa”.

Przewiezienie zbrodniarza hitle­
rowskiego, kata Lyonu, Klausa 
Barbiego stanowi uwieńczenie sta 
rań podejmowanych przez wiele 
lof przez władze francuskie, któ­
re pragnęły wymierzyć sprawiedli­
wą karę zbrodniarzowi wojenne­
mu. Wiadomość o jego wyda'e- 
niu przez władze boliwijskie ze­
lektryzowała mieszkańców Lyonu 
i wielu innych Francuzów pamię- 

(Dokończenie na str. 3)

Psia wierność
M O S K W A  P A P . W iac zes ław  

S tru p o w ie c  m ie s zk a ją c y  w  K u jb y -  
sze w ie  . w  k w ie tn iu  1979 ro k u  
p rzen iós ł się do m ia s ta  M o zy r na 
B ia ło ru s i. W  d a w n y m  m ie js c u  za ­
m ie szk an ia  p o zo staw ił u  zn a jo ­
m y c h  sw o jego  psa — o w c za rk a . P o  
k i lk u  m ie s iąc ac h  p rz y je c h a ł go za-« 
b rać , a le  o k a z a ło  się. że pies z n ik ­
n ą ł — z e r w a ł p e w n e j n o c y  ła ń ­
cuch i u c ie k ł w  n ieznane.

I  o to  w  s ty c zn io w y  w ie c zó r 1983 
ro k u  pies s ta n ą ł p rzed  sw o im  da w  
n y m  p an e m  w  jego  m ie s zk a n iu  w  
M o zy rze . B y ł n ie s a m o w ic ie  w y c h u ­
d zo n y  i  w y c z e rp a n y . O k a z a ło  się. 
że p rzez  przeszło  t r z y  i p ó ł ro k u  
w ę d ro w a ł w  p o s zu k iw a n iu  sw o jego  
pan a . N ie  w ia d o m o  w  ja k ic h  stro ­
n ach  p rze z  te n  czas go s zu k a ł i  ja ­
k im  cu d e m  p o tr a f i ł  o d zn ale źć. Jed  
no  je s t p ew ne — psia w ie rność  
m u sia ła  b y ć  s iln ie js za  n ad  w szyst­
ko .

że przedstawia się struktura zu 
życia energii elektrycznej w na 
szym kraju. Rolnictwo i trans­
port zużywają jej zaledwie po 
4 proc., gospodarka komunal- 
no-bytowa 20 proc., a przemysł 
aż 72 proc. Tymczasem w kra­
jach uprzemysłowionych trans­
port zużywa dwukrotnie więcej 
energii, rolnictwo 12 proc., a 
więc trzykrotnie więcej, zaś 
gospodarka komunalno-bytowa 
30 proc. v

Zarówno w dziedzinie pro­
dukcji, jak i wykorzystania e- 
nergii elektrycznej mamy jesz­
cze wiele do zrobienia. Według 
przeprowadzonych przez ekono­
mistów obliczeń, tylko podnie­
sienie tzw. sprawności urządzeń 
elektrotechnicznych (a więc lep 
szego — pełniejszego wykorzy­
stania zużywanej przez nie e-1

Przygotowania do wyprawy 

na „Trójkąt Bermudzki"

W Szczecinie eksperyment 
z zakresu teleradiestezji

WARSZAWA PAP. Trwają 
przygotowania do ekspedycji 
badawczej w  rejon „Trójkąta 
Bermudzkiego”. Z informacji 
Biura Programu Badawczego 
„Trójkąt Bermudzki” (Warsza­
wa, ul. Fiszera 53/10) wynika, 
że wyprawa wyruszy jeszcze 
przed końcem I  kwartału.

Do badania „Trójkąta Ber­
mudzkiego”, który zyskał ponu­
rą sławę ze względu na wystę­
pujące w tym rejonie tajemni­

cze katastrofy i zaginięcia stąt 
ków oraz samolotów, wybrano 
ludzi obdarzonych zdolnościami 
telepatii, radiestezji, psycho- 
-bioenergoterapii itp. Przed wy 
jazdem ekspedycji zostanie prze 
prowadzony w Szczecinie eks­
peryment z zakresu teleradieste 
zji, czyli próba zdalnego rozpo­
znania terenu przyszłych ba­
dań — siatki geopatycznej w

(Dokończenie na str. 2)

Izby Lekarskie 1983

Hipokrates
nie przewidział...
CO MYŚLEĆ o  pani doktor, któ­

ra nie podała pacjentce śródków 
znieczulających tylko dlatego, 
że zachciało jej się rodzić o 
trzeciej rano? Co ma powie­
dzieć pacjent, który w  odpo­
wiedzi na podziękowania i kwia 
ty usłyszy: „lekarz się narobił, 
ogrodnik zarobił”?...

Powiedzmy sobie wyraźnie, że 
przeżywamy kryzys etyki za­
wodowej i lekarskiego sumie­
nia. Chodzi nie tyle o niedo­
puszczalne zachowania, ile o dys 
cyplinę moralną, kompetencje i 
rzetelność lekarza. Inna sprawa, 
że sam Hipokrates nie przewi­
dział wszystkich problemów, z 
którymi spotyka się człowiek 
końca wieku dwudziestego. A t­
mosfera, w której porusza się 

(Dokończenie na str. 4)
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JAROSL.AV DIETL, autor scenariusza „Szpitala na peryfe 
riach” i wielu innych popularnych seriali, z dziećmi — Lu- 
cinką i Janikiem. (CAF  — CTK)

Trzeciej części nie będzie...

(Uradowało 
Prezydium Rządu

W A R S Z A W A  P A P . W c z o ra j pod 
p rze w o d n ic tw e m  w ic e p re m ie ra  J a ­
nusza O bodow sk iego  ze b ra ło  się 
P re z y d iu m  R ządu .

O m ó w io no  w n io s k i w y n ik a ją c e  z 
n a ra d y  w o je w o d ó w  i p re zy d e n tó w  
m ia s t stopn ia w o je w ó d zk ie g o  od ­
b y te j 28 s ty czn ia  b r. w  k tó re j u - 
cze s tn ic zy li c z ło n k o w ie  R a d y  M in i­
s tró w . O k reś lo n o  zad a n ia  w  sferze  
d zia ła lno ś ć; sp o łe czn o -p o lityc zne j, 
ła d u , p o rząd k u  p u b lic zne go  i p ra ­
w o rządności, w  za k re s ie  s y tu a c ji 
p ie n ię ż n o -ry n k o w e j, w  d z ie dz in ie  
p ro d u k c ji m a te r ia ln e j o raz  w  in ­
w e s ty c ja c h  i b u d o w n ic tw ie .

W  Jeleniej Górze

(Dokończenie ze sir. 1) h a te ro w ie  „ S z p ita la ”  n ie  są bo ­
w ie m  s y lw e tk a m i p a p ie ro w y m i.  
P rz y k ła d y  m ożna b y  m n o żyć . N a ­
w e t postacie e p izod y czn e  są bogate  
i  in te re s u ją c e . M a m y  w ra ż e n ie , że 
g d y b y  s e r ia l t r w a ł  dosta tec zn ie  d łu ­
go. zd ą ży lib y ś m y  poznać le p ie j ró w  
n ie ż  lu d z i, k tó rz y  na k r ó tk o  z a le d -  

' ..........  po lu  naszego

Czechosłowacji pobił on wszel­
kie rekordy popularności, po­
dobnie w RFN. Skąd ten suk­
ces? Filmów- seryjnych o tema­
tyce współczesnej 
przecież tak Wiele­
niem, odpowiedź jest prosta: kćw? 
profesjonalizm.

ZB YT W IELE serwuje się 
TWÓRCY ,,Szpitala” znają się na nam w  telewizji filmów, któ- 

iT’w iijf’Sf̂ nieWty lk o 'S y ,rb?S?e; rych bohaterowie na pewno nie 
rów, ich życiowe perypetie. Sro- mają nic wspólnego z życiem, 
dewis-ko. w którym żyją i pracują nu<jzą sję sami i zanudzają nie może stanowić jedynie tła, ro-  ̂ .. .dzkju dekoracji. To musi być nas swoimi wymyślonymi pro- 
fragment r z e c z y w i s t e g o  świa blemami. Toteż niełatwo nam 
to. Dlatego nie wystarczyłoby ubrać sję rozstać Z ludźmi, których aktorow w białe fartuchy, zbudo- . . .. ’ -wać namiastkę wnętrza szpitalne- polubiliśmy i których losami 
go. Tu potrzebna była drobiazgowa przejmowaliśmy się. Stali się

-a ;  bowiem postaciami rze 
sob, w jaki bada się chorego, trzy- Czywistymi.

narzędzia podczas operacji; a  jednak trzeciej części nie

powstaje wie pojawiają się . .  . , widzenia. Może właśnie dlatego rio-
MOim zua- rnagamy się ciągle nowych odcin-

:w ró c i u w a g i (c h y b a , że sam  
le k a rz e m ). O n e  są je d n a k  w a żn e —  
s p ra w ia ją , że żadna fa łs zy w a  nu ta  
n ie  za b rzm i n am  gdzieś w  tle . L u ­
d z ie , k tó ry c h  losy ś led z im y , są 
d z ię k i te m u  p r a  w d z i w i .

P o w o d ze n ie  se ria lu  je s t ta k ż e  w  
w ie lk ie j  m ie rz e  zas ługą a k to ró w .  
M a m  tu  p rzede w s zy s tk im  na m y ś li 
d o k to ra  S tro s m a je ra . T en  pełen  
ż y c io w e j m ą droś c i, c iep ła  i u ro k u  
c z ło w ie k  je s t w ie lk im  a tu te m  f i l ­
m u . L ic zn e  postac ie n ie  są o k re ś ­
lone do k o ń c a . W y d a je  się. że bo ­
h a te ro w ie  „ S z p ita la ” ż y ją  gdzieś  
poza e k ra n e m  te le w iz y jn y m , m a ją
— o prócz sp raw , k tó re  p o zn aliśm y
— ró w n ie ż  in n e , o k tó ry c h  n ic n ie  
w ie m y . L e c z  one ta k że  k s z ta łtu ją  
:cł> p ostaw y życ io w e . C hoćby E lżo ie  
ta : w  d ru g ie j części je s t ty lk o  na 
d a lszym  p la n ie , a p rzec ież d o strze ­
g a m y  ją :  ja k ż e  się z m ie n iła !  To 
ju ż  n ie m ło d a  dziew czyna., pe łna ra ­
dości życ ia . Ja ko  żona K a ro la  So­
w y  sp o w a żn ia ła , p o sm u tn ia ła , ja k ­
b y  zap o m n ia ła  o in n y c h  sp ra w a ch

— n a d a l p ra c u je , a le  te ra z  lic zy  
się d la  n ie j p rzede w s zys tk im  
m ą ż. O n ró w n ie ż  z m ie n ił się. u ja w  
n il  n ow e. n ie c ie k a w e  cechy c h a ra k  
te ru . B ła ż e j, w  p ie rw s ze j części 
a n ty p a ty c z n y  i b ezw zg lęd n y , ta k że  
u k a z a ł z u p e łn ie  in n e  o b licze. A  
je d n a k  te  m o żliw o śc i w  n ich  t k w i ­
ły .  N ie  z n a liś m y  ich , ale p rzec zu ­
w a liś m y  być m o że ... D laczego? B o-

L. BŁASZCZYK

Uratowano 10 domów
J E L E N IA  G Ó R A  P A P . K ilk a d z ie ­

siąt s ta ry c h  b u d y n k ó w  w  śródm ieś  
c iu  J e le n ie j G ó ry  z a k w a lif ik o w a n o  
k i lk a  la t  te m u  do ro z b ió rk i. Z a ­
n im  je d n a k  to  n as tą p iło , o b e jr z a ­
no jeszcze ra z  w s zy s tk ie  o b ie k ty . 
O k a za ło  się, że d zie s ię ć z n ich  
m ożna jeszcze w y re m o n to w a ć . Są 
to p rzew ażn ie  d o m y  d w u ro d z in n e , 
k tó re  postanow iono  sprzedać oso­
bom  p ry w a tn y m  z p rzezn a cze n iem  
do re m o n tu . C h ę tn y c h  n ie  b ra k o ­
w a ło .

P o s tanow iono , że je ś li w  ciągu  
d w óch  la t  od k u p n a  w y re m o n tu ją  
b u d y n k i n a w ła s n y  koszt, to  za ­
p łacą ty lk o  po ło w ę  oszacow anej 
ic h  w a rto ś c i. M o że  b y  za  p rz y k ła ­
d em  J e le n ie j G ó ry  i  w  in n y c h  m ia  
stach p rze jrze ń  d o m y  p rzeznaczone  
do ro zb ió rk i?

„Eseje literackie“ 
Adama Ważyka

W A R S Z A W A  P A P . N a k ła d e m  
P IW  u k a z a ły  się ..E se je  li te ra c k ie ”  
A d a m a  W a ż y k a  D o tom u o b e jm u ­
jącego  d o ro b ek  es eistyc zn y z la t  
1966—1979 n ie d a w n o  zm a rłeg o  zn a ­
nego poety , k r y t y k a  i tłu m a c za  
w łą czo n o  zb io ry : „K w e s tia  g u s tu ” , 
,-O'd R im b au d a  do E lu a rd a ”  (w y ­
b ó r), „G ra  i d o św iad c zen ie”
, D z iw n a  h is to r ia  a w a n g a rd y ” . 
„ C u d o w n y  k a n to re k ”  o raz szkic  
„ S u rre a liz m  po la ta c h ” .

Protest polskiego MSZ
i (Dokończenie ze str. t) w przyszłości. Rząd PRL sta

nowczo sprzeciwia się wszel- 
z państwami socjalistycznymi, kim próbom jednostronnej, ten - 
a także w Akcie Końcowym dencyjnej interpretacji układu 
KBWE. w oparciu o akty wewnętrzne

RFN, które nie rodzą i nie mo- 
Skladając protest podkreślo- gą rodzić skutków prawno- 

no, że rząd PRL zdecydowanie międzynarodowych, 
odrzuca stanowisko zawarte w

Od dklogu do współpracy

tych wypowiedziach jako sprze- Z naciskiem wskazano, że la-
czne ze — stanowiącym niena- kie. stanowisko podważa wiarv- 
ruszalńą podstawę stosunków godność deklaracji rządu RFN

. n nrnli lrAnłirm„n» »«IN..1,:wzajemnych — układem PRL 
RFN z 7 grudnia 1970 r., w któ 
rym RFN potwierdziła niena­
ruszalność polskiej granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej i zo­
bowiązała się do niewysuwania 
roszczeń terytorialnych tera

W zużyciu elektryczności 
jesteśmy na szarym końcu

(Dokończenie ze str. 1) w y ro b y  b a rd z ie j o p łac a ln e  w  
eksporc ie .

G D Y B Y  np. w p ro w a d z ić  do eks-
p lo a ta c ji u rzą d ze n ia  o p odw yższo - N ie b a g a te ln y  je s t fa k t,  że ponad  
n e j sp raw nośc i — m o ż liw e j do o - 80 proc. w y ro b ó w  p rzem ys łu  e le k -  
ś;ągn:ęc:a p rzy  o b ec n ym  stan ie  n a tro te ch n ic zn eg o  pow sta ło  w  w y n i-  
szego p rzem ys łu  e le k tro te c h n ic z n e - k u  w d ro że ń  o p rac o w ań  k r a jo w y c h  
go — u zys ka n o  b y  oszczędności od p la có w e k  n au k o w o -b a d a w c zy c h  i 
p o w ia d a ją c e  ro c zn e j p ro d u k c ji ro z w o jo w y c h  U d z ia ł zaś w y ro b ó w  
e le k tro w n  o m o cy  1300 M W . e le k tro te c h n ic z n y c h  sta le w zra s ta

m . in . w  tra n s p o rc ie , w  p rzem yś le  
T rze b a  też  p o d kre ś lić , że p o ło żę - w y d o b y w c zy m , h u tn ic tw ie , r o ln i -  

n ie  n ac is ku  na w y k o rz y s ta n ie  i  c tw ie , w  gospo d a is tw ac h  d om o- 
ro z w ó j naszego p rzem ys łu  e le k tro -  w y c h  itd . 
techn iczn eg o  p o zw o liło b y  e fe k ty w ­
n ie j w y k o rzy s ta ć  k r a jo w e  zasoby Jeśli się n ie  w y tw a rz a  ty c h  u -
m ie d z i. przez p rze tw o rze n ie  je j  n a  rzą dze ń , to  n ie  ty lk o  t ra c i się po­

te n c ja ln e  m o żliw o śc i w y so k o  o p ła ­
ca lnego  e k sp o rtu , lecz za raze m  
zn ac zn ą część ty c h  u rzą d ze ń  trz e ­
ba im p o rto w a ć  za k w o ty  zn ac zn ie  
w ię ks ze , n iż  u zys ka n e  ze sp rze d a­
ży  s u ro w e j m ie d z i.

0 woli kontynuacji polityki 
partej o układy z krajami so­
cjalistycznymi i może poważnie 
obciążyć stosunki dwustronne z 
Polską oraz klimat polityczny, 
bezpieczeństwo ¡ współpracę na 
naszym kontynencie.

-  Wyrażono oczekiwanie, że 
rząd RFN wyciągnie stosowne 
wnioski, zaniecha prób podwa­
żania układu, wróci na drogę 
kontynuacji procesu normaliza­
cji stosunków wzajemnych le­
żącego w interesie obu państw
1 ich społeczeństw oraz odprę­
żenia w Europie.

2 min par rękawiczek
1 M L N  788 T Y S . p ar rę k a w ic ze k , 

t j .  116,5 tys . p a r  w ię c e j, n iż  p rze -  
_ w  id y  w a ł p la n  uszy to  w  m in io n y m  

ro k u  w  za k ła d a c h  . .R e n ife r”  w  
Ś w id n ic y  Część ze 182 ''tys . sztuk  
o dz;eży s k ó rza n e j sp rzedano  do 
S zw e c ji, R F N  i W ło c h . W  ty m  ro ­
k u  . .R e n ife r”  d o starc zy  o 17 p roc. 
o d z ie ży  s k ó rza n e j w ię c e j n iż  w  
u b ie g ły m  — w y łą c z n ie  n a  sk u tek  
w zro s tu  w y d a jn o ś c i p ra c y . P rz y

ge łn e j obsadzie m aszyn „ R e n ife r”  
y łb y  w  s tan ie  uszyć ro c zn ie  o 
m ilio n  p a r  rę k a w ic z e k  w ię c e j.

Przeciw alkoholizmowi
W A R S Z A W A  P A P . 7 b m . o d b y ło  

się w  W a rs za w ie  p osiedzen ie  sta­
łe )  K o m is j i R a d y  M in is tró w  ds: 
W a lk i - z  A lk o h o liz m e m , na k tó ry m  
o m ó w io n o  p ro je k ty  a k tó w  w y k o ­
n aw czy ch  do  u s ta w y  o  w y c h o w a ­
n iu  w  trzeźw o ś c i i' p rz e c iw d z ia ła ­
n iu  a lk o h o lizm o w L

(Dokończenie, ze sir. 1)

zaniu z przemianami roku 1982. 
Bowiem Kościół nie działa w 
jakimś abstrakcyjnym kraju, a 
w konkretnych warunkach spo- 
łeczno-ustrojowych. Losy i na­
dzieje Polaków, uwikłania we­
wnętrzne i zagraniczne Polski 
nie mogą być obce dla Kościo­
ła, pozostawać poza sferą jego 
zainteresowań. Perspektywę 
PRL wytyczają doniosłe decyzje 
Sejmu i Rady Państwa. W opar 
ciu o realną ocenę sytuacji spo­
łeczno-politycznej kraju prokla­
mowano zawieszenie stanu wo­
jennego, likwidację większości 
ograniczeń zeń wynikających. 
Celem jest przywrócenie stanu 
normalności w życiu narodu, 
spokoju w stosunkach społecz­
nych. W  tym kontekście należy 
widzieć relację państwo-Kościół.

Kościół rzymskokatolicki i in­
ne związki wyznaniowe mogą i 
powinny odegrać istotną rolę w 
budowaniu przesłanek umożli­
wiających osiągnięcie spokoju 
społecznego, pojednania narodo­
wego. To stanowisko wyraził na 
forum polskiego parlamentu 
premier rządu gen. Wojciech 
Jaruzelski. Oceniając stosunki 
państwo-Kościół powiedział on 
m. in.:

„Dziś pragniemy wybierać z 
przeszłości i teraźniejszości to, 
co łączy, a nie to co mogłoby 
dzielić. Doceniamy wkład chrzcś 
cijaństwa w naszą narodową toż 
samość i kulturę, w wartości 
etyczne”.

To sformułowanie wyraźnie o- 
kreśla politykę państwa w za­
kresie stosunków wyznaniowych. 
Jest ona oparta na realizmie i 
docenianiu miejsca Kościoła w 
życiu społecznym Polski.

W  P O L S C E  d o m in u ją c y m  w y z n a ­
n ie m  je s t k a to lic y z m . Lec z  prócz  
K o śc io ła  rzy m s k o k a to lic k ie g o  d z ia ła  
o f ic ja ln ie  37 in n y c h  K o śc io łó w  , i 
z w ią z k ó w  w y z n a n io w y c h . K a ż d y  z 
r.ich  re p re z e n tu je  okre ś lo ne  w a r to ­
ści społeczne, w nosi w k ła d  w  k u l-  
,tu rę  n aro d o w ą . Są one t ra k to w a n e  
p rze z  państw o  je d n a k o w o . U w a ż a ją  
one P o ls kę za sw o ją  o jc zy zn ę , z n ią  
w ią żą  swe losy i życ ie . Z n a jd u je  
to  w y ra z  ta k ż e  w  ro z u m ie n iu  sy ­
tu a c j i  w e w n ę trz n e j i  za g ra n ic zn e j 
k r a ju .  K o śc io ły  te  p re ze n tu ją  sta­
n o w is ko  u zn an ia  p o lsk ie j r a c ji  sta­
nu  w id zą  sw e m ie js ce  w ' s o c ja li­
s ty czn e j o jc zy źn ie . B o w ie ą j p a ń ­
stw o  tw o rz y  re a ln e  w a fu n k i  
d la  d z ia ła lno ś c i re lig ijn o -d u s zp a s tę r  
r k ie j .  Ś w iad c zą  o ty m  fa k ty  w  od ­
n ie s ie n iu  do K ośc io ła  rz y m s k o k a ­
to lic k ie g o . Jego s tru k tu ra  te ry to r ia l  
na o b e jm u je  27 d ie c e z ji 7 299 p a­
r a f i i ;  k a d ry :  84 b is ku p ó w , 21 (00 
ks ię ży , n ad to  45 za k o n ó w  i zg ro ­
m a dze ń  m ę sk ich . .104 za k o n y  żeń ­
sk ie . K o śc ió ł d ys p o nu je  14 66ij ob iek  
ta m i s a k ra ln y m i (ko śc io ły , k a p li- '  
ce) o ra z  20 tys . p u n k tó w  k a te c h e ­
ty c zn y c h , w  k tó ry c h  p ro w a dzo n e  
jest nau c zan ie  .re lig ii . N a k ła d  je d n o  
ra z o w y  czasopism  i p ras y  ko ś c ie l­
n e j w y n os i 1 100 tys . eg ze m p la rzy .

ISTOTNE jest więc to, jak 
Kościół określa swe miejsce w 
społeczeństwie polskim, jak oce 
nia życie społeczno-polityczne. 
Wydarzenia roku 1982 kreślą po 
uczającą drogę Kościoła wobec 
zjawisk zachodzących w Polsce. 
Widoczne jest, że Kościół w 
ostatnim okresie przechodzi na 
pozycje realnej oceny sytuacji 
w Polsce.

Koncepcje realizmu prezentu­
je prymas Polski Józef Glemp. 
W słowie na inauguracji t o k u  
akademickiego w Katolickim LT-  
niwersytecie Lubelskim powie­
dział: „...Kościół nie ma takty­
ki, nie ma strategii politycznej, 
bo ma strategię ewangeliczną, 
strategię pokoju, strategię mi­
łości, strategię prawdy”. Takie 
rozumienie miejsca Kościoła w 
społeczeństwie oznacza, że w i­
dzi on możliwość swej stabiliza­
cji na gruncie warunków ustro 
jowo-politycznych Polski. A 
przesłanki ku temu wywodzi ze 
swej aktualnej sytuacji, z nie 
zagrożonej przez państwo dzia­
łalności religijno-duszpaster- 
skiej.

W TY M  kontekście szczególne 
go znaczenia nabiera spotkanie 
gen. Jaruzelskiego z prymasem. 
Glempem, które miało miejsce 
8 listopada 1982 r. Podczas tego 
spotkania wyrażono wspólną 
troskę o zachowanie i umocnie­
nie pokoju, ładu społecznego i 
sumiennej pracy. Jednocześnie 
ustalono datę pielgrzymki papie­
ża Jana Pawła I I  do Polski na 
18 czerwca 1983 r.

WSZYSTKO to nie oznacza, 
że wzajemne stosunki państwo- 
Kościół wolne są oćł sytuacji 
trudnych, napiętych, ale trzeba 
je oceniać realistycznie. Z isto­
ty swojej są to instytucje, z 
których każda w swym zakre­
sie realizuje odmienne cele — 
są też pewne obszary życia spo­
łecznego, w których możliwa i 
konieczna jest wzajemna współ­
praca. Ta współpraca, wzajemny 
dialog, szacunek, uznanie i po­
szanowanie winny stać się trwa 
łym elementem w stosunkach 
państwo-Kościół w Polsce roku 
1983. Postawa Kościoła winna 
sprzyjać warunkom pełnej sta­
bilizacji życia społecznego w 
Polsce. Kościół może i powinien 
tworzyć klimat odbudowy wza­
jemnego zaufania w  społeczeń­
stwie.

ROK nadchodzący jest dla 
Kościoła szczególny; z wizytą 
duszpasterską do Polski ma 
przybyć papież-Polak — Jan 
Paweł I I.  Wymaga to —.ze stro 
ny Kościoła — troski szczegól­
nej o przygotowanie tej dusz­
pasterskiej wizyty; ze strony 
władz państwowych — stworze 
nia warunków do jej właści­
wego, godnego przebiegu. Za­
pewnić zaś go mogą spokój i 
stabiliżacja życia społecznego. 
Powinno to być troską Kościoła 
i państwa.

Michał T. STASZEWSKI

W Szczecinie eksperyment 
z zakresu teleradiesfezji

(Dokończenie ze str. 1) jak też eksperymentalny cykl 
badań w samym „Trójkącie 

rejonie „Trójkąta Bermudzkie- Bermudzkim” — jest przedsię- 
go”. wzięciem grupy entuzjastów

Ekspedycja prowadzić będzie Wyprawie nie patronuje żadna 
prace najpierw na terenie Ko- instytucja czy organizacja w 
lumbii i Meksyku, a później u kraju. Pomocy udzielają nato- 
wybrzeży USA i Kanady. Prze- miast różne placówki oraz in- 
widuje się także penetrację mo stytucje zagraniczne — nauko- 
rza zarówno w samym „Trójką we. turystyczne, reklamowe, 
cie”. jak i na obszarach przy- Projekt badania „Trójkąta” me 
ległych. Planuje się nawiąza- todami parapsychicznymi wzbu- 
nie kontaktu z włoską ekspedy- dził duże zainteresowanie w 
cją naukową pracującą od sty- państwach nad Zatoką Meksy- 
cznia w rejonie „Trójkąta Ber- kańska i Morzem Karaibskim, 
mudzkiego”. Pomoc dla ekspedycji zadekla-

Cały program badawczy — rowały także ośrodki polonijne.

Zaoszczędzili
100 tys. dolarów

100 TYS. dolarów zaoszczę­
dzono w ub. r. dzięki wyelimi­
nowaniu importu specjalnych, 
pustych wewnątrz kul z two­
rzyw termoplastycznych, stoso­
wanych W przemyśle stocznio­
wym do wyposażania statków. 
Zrezygnowanie z ich zakupu w 
krajach zachodnich możliwe by 
ło dzięki opracowaniu w Insty­
tucie Tworzyw Sztucznych i 
Farb w Gliwicach nowej, opa­
tentowanej technologii ich wy­
twarzania. Produkcji podjęła 
się załoga Zakładów Tworzyw  
Sztucznych Nitronerg w Miko­
łowie.

S T A T K I N A  W E J Ś C IU

N ie  p rz e w id u je  się.

S T A T K I N A  W Y J Ś C IU

M /s  „ Z ie m ia  K o sza liń sk a ' 
do W ło ch  ze Ś w in o u jśc ia , 

m /s „ U n iw e rs y te t  J a g ie llo ń ­
s k i”  do G d y n i ze Ś w in o u jś c ia  

m /s „ W ie lu ń ” do R F N . 
m /s „Je lc z  I I ” do Ir la n d ii ,  
m /s „Z g o rze le c ”  do S zw ec ji, 
m /s . M ła w a ” do R FN *
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Senator Kennedy w natarciu

T rzeźwy głos 
o zbrojeniach
NOWY JORK PAP. Na posiedzeniu komisji krajowej partii 

demokratycznej podczas minionego weekendu, senator Edward 
Kennedy zabrał publicznie głos po raz pierwszy od czasu w y­
cofania się w zeszłym roku z batalii o prezydenturę. Kenne­
dy powiedział, że mimo rezygnacji z walki wyborczej nie za­
mierza przyglądać się je j biernie, lecz będzie ze wszystkich 
sił pomagał kandydatowi partii demokratycznej w ewentual­
nym zwycięstwie.
SENATOR KENNEDY ostro 

skrytykował politykę gospodar­
czą Reagana, określając ją mia 
nem woluntarystycznej.

Kennedy przedstawił własny 
program gospodarczy, mogący 
w 1988 roku doprowadzić do 
obniżenia deficytu budżetowego 
do 94 mld doi. (administracja 
republikańska zakłada deficyt 
w wysokości 117 mld doi.). Zda 
niem senatora budżet musi zo­
stać tak zrównoważony, aby sza 
la przechyliła się na korzyść 
sprawiedliwości społecznej. Z 
tą myślą zaproponował on obni 
zenie wydatków na cele woj­
skowe (przy ograniczeniu wskaż 
nika ich wzrostu w skali rocz­
nej do 5 proc.), przyjęcie usta­
wodawstwa zmuszającego za­
rząd rezerw federalnych do ob­
niżenia stopy procentowej oraz 
zwiększenie wydatków na pro­
gramy społeczne. Nawiązując 
do opracowanych przez admini­
strację Reagana nierealistycz­
nych planów uporania się z 
problemem bezrobocia. Kenne­
dy stwierdził, że w roku 1984 
— roku wyborów prezyden­
ckich — społeczeństwo może

Zamieszanie w izraelskich

kołach rządowych

Dziś ogłoszenie 
reportu Kahsne

B E J R U T  P A P . D z iś  spodziew ane  
je s t o p u b lik o w a n ie  treś c i ra p o rtu  
k o m is ji sędziego K a h a n e . K o m is ja  
ta  p ro w a d z iła  d o chodzen ie  w  sp ra ­
w ie  o ko licznośc i, k tó re  p o p rzed z i­
ły  o k ru tn ą  m a s a k rę  lu d n o śc i pa­
le s ty ń s k ie j w  b e jru c k ic h  obozach  
d la  uchodźców . W  z w ią z k u  z ty m  
d o k u m e n te m , k tó ry  w  p o n ied z ia łe k  
zo sta ł p rze k a za n y  p re m ie ro w i B e- 
g in o w i, w  iz ra e ls k ic h  ko ła c h  rz ą ­
d zących  p a n u je  p ew ne zam iesza­
n ie , a n a w e t n ie p o k ó j. M ó w i się. 
iż  w n io s k i za w a r te  w  ra p o rc ie  m o ­
gą m ie ć u je m n e  s k u tk i d la  B e g in a  
o ra z  g ru p y  in n y c h  czo łow yc h  p o li­
t y k ó w  i w o js k o w y c h  Iz ra e la .

dojść do przekonania, iż jedy­
nym sposobem rozwiązania te­
go nabrzmiałego problemu oka­
że się zmiana prezydenta.

Długotrwałą owacją przyjęte 
zostało stwierdzenie Kenne­
dyego, iż partia demokratycz­
na powinna do swego najbliż­
szego programu wyborczego 
wpisać, a przyszły demokratycz 
ny prezydent — wcielić w ży­
cie układ ze Związkiem Radzie­
ckim o niezwłocznym i podlega 
jącym kontroli wzajemnym za­
mrożeniu produkcji, prób i roz­
mieszczenia broni jądrowej.

Na posiedzeniu komisji kra­
jowej zaETrał też głos przywód­
ca demokratycznej mniejszości 
w Senacie Robert Byrd, który 
stwierdził, ze Reagan „gotów 
jest spisać na straty” takie ga­
łęzie przemysłu jak hutnictwo, 
górnictwo i przemysł motoryza­
cyjny i poparł apel Kenne­
dyego o unowocześnienie prze­
mysłu i pobudzenie budowy 
npwych przedsiębiorstw w re­
gionach dotkniętych znacznym 
bezrobociem.

„List otwarty 
do narodów 
Europy“ -

chwytem
Reagana

B O N N  P A P  Z a c h o d n lo n le -  
m ie c k i d z ie n n ik  „ F r a n k fu r te r  
R u n d s c h a u ”  z w ró c ił  uw agę  
na w y p o w ie d ź  p re zy d e n ta  
U S A  R o n a ld a  R eagana za ­
w a r tą  w  w y w ia d z ie  d la  a m e ­
r y k a ń s k ie j g a z e ty  „ S t . Louis  
P o s t” . N a  p y ta n ie , czy  p ro p o ­
n u ją c  s p o tk a n ie  z p rzy w ó d c ą  
ra d z ie c k im  d la  re z y g n a c ji  
p rze z  ob ie  s tro n y  z w s ze lk ic h  
ra k ie t  n u k le a rn y c h  średn .ego  
zas iągu, p re z y d e n t U S A  m ia ł  
p o w a ż n y  za m ia r  p o d ję c ia  ro ­
k o w a ń , d z ie n n ik a rz  o trz y m a ł  
od R ea g an a n a s tę p u ją c ą  od ­
p o w ie d ź : „ N ie , szczerze m ó ­
w ią c  za re a g o w a łe m  je d y n ie  
n a  ra d z ie c k ie  zab ieg i p ro p a ­
g a n d o w e , k tó r y m i chcą oni 
p o m n ie js zy ć  nasze p ra w d z  we  
p ro p o zy c je  ro z b ro je n io w e ” . 
T y m  s a m y m  p re z y d e n t U S A  
p rz y z n a ł, że  je g o  „ lis t  o tw a r ­
t y  do n a ro d ó w  E u ro p y ” , b y ł  
je d y n ie  p o su n ię c ie m  p ro p a ­
g a n d o w y m  — k o m e n tu je  

F r a n k fu r t e r  R u n d s c h a u ” .

Śmierć
po 10 latach letargu

N O W Y  J O R K  P A P  W  R ivers ide, 
w  K a l i fo r n i i  z m a rł S teven  B eck. 
k tó r y  od czasu w y p a d k u  sam ocho­
do w eg o  p rzed  10 la ty  z n a jd o w a ł  
się w  s ta n ie  śp iąc zk i.

B eck m ia ł 18 la t, k ie d y  jego  sa­
m ochód w p a d ł ńa d rzew o  27 w rześ  
n ia  1972 r . O dn iós ł w ów czas ro z­
le g łe  o b ra że n ia  g ło w y  1 k la t k i  p ie r  
sio w e j.

Polskie sprawy w Jałcie 1945 r.

tylko o granice..."Spór nie
Ko n f e r e n c j a  jałtańska

„Wielkiej Trójki”: prezy­
denta USA — Roosevelta 

oraz premierów W. Brytanii i 
ZSRR — Churchilla i Stalina 
przeprowadzona w dniach 4—11 
lutego 1945 r. podjęła wiele 
decyzji ważkich zarówno dla 
przebiegu niedalekiego już f i­
nału I I  wojny światowej w 
Europie i Azji, jak również dla 
powojennego ładu świata. Przy 
pomnijmy tu postanowienia do 
tyczące zasad bezwzględnej ka 
pitulacji I I I  Rzeszy, okupacji i 
kontroli Niemiec, odszkodowań 
wojennych i odpowiedzialności 
głównych zbrodniarzy hitlerow  
s-kich. Przypomnijmy uzgodnie­
nia dotyczące włączenia się 
ZSRR — po pokonaniu Niemiec 
— do rozbicia Japonii. Jałta 
również uważana jest za koleb­
kę Organizacji Narodów Zjed­
noczonych powołanej do życia 
4 miesiące później w San Frań 
Cisco. Krymskie wątki dotyczą 
ce pokojowej współpracy w Eu

ropie i na świecie nietrudno 
odnaleźć w takich następnych 
historycznych dokumentacji jak  
Akt Końcowy helsińskiej 
KBWE.

DRUGA, po teherańskiej 
(1943) konferencja przywódców 
głównych sił antyhitlerowskiej 
koalicji wraz z późniejszym 
spotkaniem zwycięzców w Pocz 
damie (17.V II.  — 2.YTII.1945 r.) 
podjęła również postanowienia 
ważkie dla kształtu i oblicza 
powojennej Polski. Była na­
wet — w znacznym stopniu 
„polską” konferencją: wystar­
czy zauważyć, że na osiem 
spotkań „Wielkiej Trójki” w 
Pałacu Liwadyjskim aż na sie­
dmiu mówiono w sposób kom­
pleksowy lub wycinkowy o Pol 
sce i Polakach, przy czym te­
mat pojawił się już w pierw­
szym kwadransie spotkania. 
Oto na życzenie przewodniczą­
cego obradom prezydenta 
Roosevelta gen. Antonow przed 
stawił raport o sytuacji na

froncie wschodnim, rozpoczyna 
jąc go — rzecz jasna — od 
trwającej jeszcze ofensywy 
znad Wisły w dniu 12 stycznia 
1945 r. Akcent ten niczym 
klamra spinająca nasze sprawy 
w Jałcie powróci w polskim 
rozdziale komunikatu końcowe­
go: „Nastała nowa sytuacja w 
Polsce na skutek jej pełnego 
wyzwolenia' przez Armię Czer­
woną...”.

Zanim przecież „Wielka Tró j­
ka” złożyła swe podpisy pod 
tym komunikatem, było 38 lat 
temu na Krymie na temat Pol­
ski niemało dyskusji i — co tu 
kryć — sporów.

Dawni i całkiem niedawni 
manipulatorzy grzebią się w 
nich z upodobaniem już to de­
monizując „sowiecki nacisk na 
zachodnich sojuszników”, już 
oskarżając tych ostatnich o 
„zdradę polskich interesów”, 
jakby I I  wojna światowa, a 
zwłaszcza jej pierwsza, wrze-

Jak „rzeźnik Lyonu”
wylądował we Francji

(Dokończenie ze sir. 1) 
tających krwawe rządy Barbiego. 
Ma on na swym koncie tysiące 
istnień ludzkich, wśród nich życie 
przywódcy Narodowej Rody Fran­
cuskiego Ruchu Oporu, Jeana 
Moutina. 75-letnia wdowa po 
francuskim bohaterze narodowym, 
poni Renee Moulin, powiedziała 
dziennikarzom, że pragnie, aby 
Barbie został skazany na śmierć, 
nawet jeśli egzekucja nie zostanie 
wykonana. „Ten człowiek nigdy 
nie może być na wolności me 
tylko dlatego, że zabił mego mę­
ża, ale także dlatego, że zamor­
dował tysiące innych ludzi" — 
powiedziała pani Maulin. 
-Mieszkający obecnie w Szwajca 

rii 80-letni Gottlieb Fuchs oświad­
czył, że może być świadkiem na 
procesie Barbiego, ponieważ swe 
go czasu był tłumaczem w lyoń- 
skim gestapo i dokładnie pomięta 
tortury i śmierć Jeana Moulima. 
Fuchs współpracował z francu­
skim Ruchem Oporu, któremu prze 
kożywał informacje.

Po wojnie francuski wymiar 
sprawiedliwości dwa razy skazał 
zaocznie na śmierć Klausa Bar­
biego, znanego pod przydomkiem 
„rzeźnika Lyonu". W latach 1942 
— 1944 był on szefem gestapo 
w tym mieście. Jest odpowiedział 
ny za śmierć ponad 4 300 osób i 
za deportację ponad 7 600 do hi­
tlerowskich obozów zagłady.

W roku 1972, gdy mieszkający 
w Boliwii Klaus Altmann został 
zidentyfikowany jako Klaus Bar­
bie, Francja wystąpiła po raz pier 
wszy o jego ekstradycję. W dwa 
lata później wniosek został od­
rzucony przez władze boliwijskie, 
które motywowały odmowę fak­
tem, że Klaus Altmann otrzymał 
w roku 1957 obywatelstwo boli­
wijskie.

W maju ub. r. wniosek o eks­
tradycję Barbiego złożyły również 
władze RFN, wskazując że otrzy­
mał on obywatelstwo boliwijskie 
pod fałszywym nazwiskiem. Wnio 
sek trofił w ręce junty, nieskorej

W STANACH Zjednoczo 
nych trwa strajk towa­
rzystwa niezależnych samo 
chodów dostawczych. Poli­
cja eskortuje ciężarówki 
dowożące proaukty żywno­
ściowe do Nowego Jorku, 
należące do innego związ­
ku.

CAF—U P I—telejoto

do zajęcia się1 sprawą. Sytuocjo 
uległa zmianie dopiero wtedy, gdy 
w październiku ub. r. powróci) z 
emigrocji prezydent Hernan Siles 
Zuazo, zaś były dyktator Boliwii 
gen. Luis Garcia Meza i inni człon 
kawie junty musieli uciekać z kra 
ju. To oni właśnie, podobnie jak 
poprzednie junty boliwijskie — 
chronili Barbiego, który utrzymy­
wał z nimi przyjacielskie stosun­
ki.

Klaus Barbie został aresztowa­
ny przez władze boliwijskie przed 
dwoma tygodniami pod zarzutem 
fałszerstw finansowych. W piątek 
rząd zadecydował o wydaleniu 
Barbiego z kraju, powołując się 
tym razem na ustawę o imigra­
cji, która zezwala na wydalenie 
obywatela, jeśli otrzymał obywa­
telstwo na podstawie fałszywych 
dokumentów. Dzięki takiemu for­
malnemu posunięciu o szybkim 
wydaleniu zadecydowały władze 
administracyjne, a nie sądowe. W 
tym drugim przypadku procedura 
trwałaby długo.

W sobotę rano Barbie został 
przetransportowany wojskowym sa 
molotem boliwijskim do Gujany 
Francuskiej, skąd francuskim sa­
molotem wojskowym przewieziono 
go do Francji.

Skazany dwukrotnie zaocznie na 
śmierć Klaus Barbie najprawdo­
podobniej nie zostanie stracony, 
ponieważ w roku 1964 zniesiono 
we Francji karę śmierci. Maksy­
malny wyrok przewidywany obec­
nie to dożywotnie więzienie.

N O W Y  J O R K  P A P . P ro fesor  
a m e ry k a ń s k ie g o  u n iw e rs y te tu  W ay  
ne, w  sw o im  czasie fu n k c jo n a riu s z  
a m e ry k a ń s k ie g o  w y w ia d u , E rh a rd  
D ab rin g h a us , s tw ie rd z ił , że K la u s  
B a rb ie , k a t  L y o n u , b y ł n a liście  
płac am ery k a ń s k ie g o  w y w ia d u  ja ­
ko  in fo rm a to r . Z d a n ie m  D a b r in g -  
hausa B a rb ie  o trz y m y w a ł 1700 do ­
la ró w  p en s ji m ies ięc zn ie  w  d ru ­
g im  pó łro czu  1848 ro k u , a p raco­
w a ł d la  a m e ry k a ń s k ie g o  w y w ia d u  
ró w n ie ż  w  ro k u  1949. M ia ł d o star­
czyć m ię d zy  in n y m i in fo rm a c ji  
na te m a t  k o p a ln i u ra n u  w  C zecho­
s ło w a c ji, co d la  U S A , ja k o  je d y ­
nego w ów czas p ańs tw a, k tó re  opa­
n o w ało  pod staw y  tec h n o lo g ii a to - ' 
m o w e j, m ia ło  du że  znaczen ie .

P A R Y Ż  P A P . P a ry s k i „L e  M o n ­
d e ” p o d kre ś la , że n a w ieść o 
ares zto w a n iu  K la u s a  B arb ie g o  w  
d n iu  25 s ty czn ia  pod z a rz u te m  o- 
s zu k an ia  w  ro k u  1968 b o l iw i j ­
sk iego p rzed s ię b io rs tw a  k o p a ln ia ­
nego C o m ib o l na sum ę 10 tys ięc y  
d o la ró w , k o lo n ia  N ie m c ó w  b o l iw i j ­
sk ic h  pospieszyła 'z e  zb ió rk ą  p ie­
n ię dzy . S tosow ną sum ę p rze k a za ł 
w ła d zo m  b o liw i js k im  2 lu teg o  
a d w o k a t K lau s a  B arb ie g o  w  B o li­
w ii . M im o  to  b o liw i js k i rząd  S ile -  
sa Z u azo  n ie  u w o ln ił u w ię z io n eg o , 
b y  w  ko ń c u  w y d a lić  go z k r a ju  
p rze k a zu ją c  je d nocześn ie  F ra n c ji.

śniowa faza 1939 roku nie do­
starczała lepszych, bo prawdzi­
wych dowodów takiej tezy. 
Wraca do dziś kwestia granic 
powojennej Polski, rozpatrywa­
na zresztą wcale nie w pierw­
szej kolejności.

CZY to się komu podoba, 
czy nie z granicami tymi było 
tak, że przebieg wschodnich 
nie budził w Jałcie, ani wcze­
śniej w Teheranie, żadnych wąt 
pliwości w łonie „Wielkiej 
Trójki”.

Były premier tzw. londyńskie 
go rządu polskiego, a później­
szy krótkotrwały wicepremier 
rządu w Polsce Ludowej Stani 
sław Mikołajczyk, opisując swe 
rozrrlowy w Moskwie w r. 1944 
stwierdził: „Nie było sposobu 
pominięcia sprawy linii Curzo­
na i jej uznania, a gdy konty­
nuowałem moje argumenty 
przeciwko niej, Molotow przer­
wał mi ostro: „Przecież to 
wszystko zostało ustalone w 
Teheranie!”. Patrzyłem na 
Churchilla i Harrimana (am­
basador USA w  Moskwie — 
przyp. K.S.). Harriman patrzył 
w dywan. Churchill spojrzał 
wprost na mnie i powiedział 
spokojnie: „POTW IERDZAM
TO...”.

Krzysztof STRZELECKI

D Y R E K T O R  w ię z ie ń  ly o ńs k ich . 
P ie rre  E scorb iac, o p isa ł, w  pon ie­
d z ia łe k , ja k ie  w a ru n k i zap e w n io n o  
B a rb ie m u  w  jego  m ie js cu  odosob­
n ie n ia  w  c e li w  w ię z ie n iu  M on  
L u c .

Po p ie rw sze  w ię z ie ń  pozosta je  
pod sta łą  o b s e rw a c ją , b y  u n iem oż­
l iw ić  m u  e w e n tu a ln e  p o p e łn ie n ie  
sam obó jstw a . Poza ty m  b y ły  szef 
ly o ńs k ieg o  gestapo ż y je  „ w  ta k im  
sa m y m  re ż im ie  w ię z ie n n y m , ja k  
in n i w ię ź n io w ie , z tą  ró żn ic ą , że 
je s t  od n ic h  izo lo w a n y , ta k  ja k  
ci. k tó ry c h  u w ię z io n o  za c zy n y  
szczególn ie o d raża ją ce , ta k ie  ja k  
np. dz ie c io b ó js tw o , ź le  p rz y jm o w a ­
ne p rzez w s p ó łw ię źn ió w ” .

W  p o n ied z ia łe k  K la u s  B a rb ie  zo­
s ta ł o b u dzo n y  o g o d z in ie  6.30 ra ­
no , n a s tę p n ie  p o sp rzą ta ł ce lę (w y ­
m ia ry :  1,77X2,30 m ). W  ciągu  d n ia  
c z y ta ł s ta re , ilu s tro w a n e  m a g a zy ­
n y  n ie m ie c k ie  po zo staw io ne  przez  
p oprzedn iego  w ię źn ia . P o d o b n ie , 
ja k  in n i, n ie  m a p ra w a  do te le w i­
zo ra  w  ce li. M oże m ie ć  n a to m ia s t  
ra d io , je ś li zeehce je  k u p ić  w  
m ie js c o w e j k a n ty n ie  i  o ile  bę­
dz ie  m ia ł n a  to p ien iądze .

Escorb iac d o d a ł, że w ię z ie ń  b ę ­
d z ie  m óg ł dostaw ać  w s zys tk ie  g a­
ze ty , ja k ic h  sobie zaży czy , pod 
w a ru n k ie m , że je  o p łac i. D o  je g o  
d y s p o zy c ji pozosta je  ró w n ie ż  b i­
b lio te k a  w ię z ie n n a , w  k tó re j z n a j­
d u je  się ta k że  k i lk a  p o z y c ji w  
ję z y k u  an g ie ls k im  i  n ie m ie c k im .

Ludność Ekwadoru
B U E N O S  A IR E S  P A P . Ja k  za ­

k o m u n ik o w a ł in s ty tu t s ta ty s ty k i w  
Quiito, od 1974 r. do ch w ila  o b ea -  
n e j ludność E k w a d o ru  z w ię k s z y ł*  
sie o l  195 ooo osób.

W  lis top a d z ie  4982 r .  w  E k w a d o ­
rz e  p rzep ro w ad zo n o  spis ludnośc i. 
P a ń s tw o  to  za m ie s zk iw a ło  w ów cza#  
t  *35 -m  osób.
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ŻYCIORYS akademicki 
miał jak najbardziej typo­
wy. Sześć lat studiów na 
Wydziale Technologii Che­
micznej. W tym rek urlo­
pu dziekańskiego. Potknął 
się o chemię organiczną —- 
oblał egzamin u słynnej 
Ciotki (szacowna pani pro­
fesor chyba nie obrazi się 
na to określenie). Zdopingo 
wało go to jednak i w 1976 
roku obronił dyplom w Za 
kładzie Tworzyw Sztucz­
nych. Następnie rok w  kra 
kowskiej Szkole Oficerów 
Rezerwy i pierwszy pra­
wdziwy kontakt z przemy­
słem.

Magister inżynier Stefan Wie 
ezorek tak wspomina tamten 
okres:

—  Przez pierwsze dziewięć 
miesięcy pracowałem na stano 
wisku mistrza na wydziale 
produkcji kordu. Był to kla­
syczny okres „docierania się” 
inżyniera. Załoga wtedy patrzy 
nieufnie i usiłuje go spraw­
dzać. Przypominam taką sytu­
ację, że na „kwaśną salę” na­
gle przestał dochodzić kwas. 
Co się mogło Stać. Na szczęście 
znałem instalację i szybko 
stwierdziłem, że ktoś naumyśl­
nie zakręcił zawór dopływowy. 
Tym zdobyłem chyba zaufanie, 
bo starsi stażem pracownicy 
byli zadowoleni, że mimo iż 
jestem inżynierem, to nie by­
łem taki głupi.

Z „Wiskordem” inżynier Wie 
czotek związany był jeszcze w 
czasie studiów. Tam odbywał 
praktyki studenckie. Krótka 
kariera w żydowieckiej fabry­
ce wyglądała tak. Po wspom­
nianym już okresie pracy na 
oddziale kordu, pracował krót­
ko na „kasetach” — najpierw  
jako technolog, potem jako p.o. 
kierownika, a od 1980 roku na 
dłużej już chyba wylądował na 
stanowisku szefa przędzalni 
jedwabiu. Jest to chyba, po 
zlikwidowaniu w fabryce pro­
dukcji kordu, najtrudniejszy i 
jednocześnie najważniejszy od­
dział produkcyjny.

Na pozór wydawałoby się, że 
jest to przykład szybkiej i pra­
widłowej kariery zawodowej 
inżyniera chemika. Ale tylko 
na pozór. Inżynier Wieczorek 
wyprowadza mnie jednak z 
błędu:

„ I n ż y n i e r  — 8 3 “
dzaniu ze szczególnym uwzględ rozmówca czuje się trochę za- 
nieniem szczebla kierownika żenowany. Uważa, że jak na 
wydziału i mistrza. czas kryzysu zarabia nieźle.

Szefem zostałem z konieczności
— Przyszedłem na to stano­

wisko, bo znaleziono wreszcie 
kogoś, kto choć niechętnie, ale 
na to się zgodził. Tu właśnie 
mamy największe kłopoty ka­
drowe związane z ciężką na­
prawdę pracą. Jest tu co 
prawda wielu ofiarnych pra­
cowników z dużym stażem, ale 
i sporo ludzi młodych. Właśnie 
z niektórymi z nich są proble­
my.

Był taki człowiek, który prze 
pracował trzy dni. Potem 
znikł bezpowrotnie, zabierając 
z szafek nie tylko swoje ubra­
nie, ale i okrycia robocze pra­
cujących obok kolegów.

Ale mimo tego wszystkiego 
praca z ludźmi mi odpowiada. 
Mam satysfakcję z pracy a 
moim największym marzeniem 
jest to, by wszystkie 90 ma­
szyn szło, by wszystkie stano­
wiska pracy były obsadzone.

Z programu studiów niewie­
le mu w codziennej praktyce 
kierowania grupą pracowników 
się przydaje. Na pewno studia 
na politechnice nauczyły go lo­
gicznego myślenia — umiejęt­
ności wyciągania wniosków i 
podejmowania decyzji. Ale to 
chyba już wszystko. W „W i- 
skordzie” zapotrzebowanie na 
chemików jest w dziale techno­
logicznym, laboratoriach spe­
cjalistycznych. Natomiast w 
bezpośrednim kierowaniu pro­
dukcją liczą się także inne u- 
miejętności. Określona znajo­
mość mechaniki, chemii, elek­
tron ile i tak, ale przede 
wszystkim umiejętność współ­
działania i zarządzania zespo­
łem ludzkim. Na> uczelniach in 
żynierskich są co prawda wy­
kłady z ekonomiki przedsię­
biorstwa i ergonomii, ale o 
tak dużym stopniu ogólności, 
że nijak to nie przystaje do na­
potkanej rzeczywistości. Bar­
dziej niż te zajęcia naszemu 
rozmówcy przydały się doświad 
czenia zdobyte w czasie dowo­
dzenia plutonem w SOR, ozy

też podczas kierowania studen­
cką brygadą w ramach Między­
narodowego Obozu Pracy.

Co jego zdaniem należałoby 
zmienić na lin ii przemysł — 
wyższa uczelnia techniczna?

— Przede wszystkim musi 
być wcześniejsza specjalizacja i 
już od I I —I I I  roku bliższy kon­
takt z zakładem pracy. Przy­
szłe przedsiębiorstwo musi już 
w trakcie studiów przygotowy­
wać swoich podopiecznych, 
traktując ich jako potencjalną 
rezerwę kadrową.

A jaki jest bilans prywatny 
inżyniera siedem lat po uzyska 
niu dyplomu? Oczywiście ¿»na 
i dziecko. Pokój u teściowej o 
powierzchni 11 m kw. Mały 
Fiat kupiony składkowo dzięki 
znacznej pomocy finansowej ro­
dziny. Mimo dziesięcioletniego 
stażu w spółdzielni „Dąb” wciąż 
mglista perspektywa na miesz­
kanie, a gdy już będzie, to pew­
nie „maluch” pójdzie na giełdę 
bo trzeba mieć za co się u- 
meblować.

Gdy pytam o zarobki mój

Trzynaście tysięcy plus osiem 
tysięcy żony to już jest coś. I 
chyba to najważniejsze, co jest 
istotne dla każdego mężczyzny 
— zadowolenie z własnej pra­
cy.

— Chociaż szefem zostałem 
z konieczności — mam sa­
tysfakcję z tego co robię. Gdy­
by tak tylko jeszcze była peł­
na obsada pracowników na 
wszystkich maszynach.

Włodzimierz ABKOW ICZ

My ze swej strony uważamy 
też, że kandydat na inżyniera 
musi zdobyć rzetelne podsta­
wy wiedzy z zakresu psycho­
logii i socjologii pracy, oraz 
znać elementy nauki o zarzą-

IN ZY N IE R  Stefan Wie­
czorek z synkiem, cztero­
letnim Grzesiem.

Foto: Zb. Jodkowski
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Hipukrates nie przewidział...

Jak się uczył 
Jan Sobieski?
K R A K Ó W . J a k ie  sto p n ie  m ia ł  

w  szko le  zw y c ię zc a  spod W ie d ­
nia?  D o w ie d z ie ć  się o ty m  m o ż ­
na z c z y n n e j w  C o lle g iu m  M aiu s  
w  K ra k o w ie  w ie lk ie j w y s ta w y  
. Ja n  I I I  S o b ie sk i w  U n iw e rs y ­
tec ie J a g ie llo ń s k im ” . W y s ta w a  c ie ­
szy się w ie lk im  z a in te re s o w a n ie m , 
k r a k o w ia n ie  o d w ie d za ją  ją  c a ły m L  
ro d z in a m i g łó w n ie  po to , b y  udo­
w o d n ić  s w ym  la to ro ś lo m , iż p rzy ­
sz ły  w ie lk i w ó d z  i k r ó l ju ż  w  szko  
ła c h  i na a k a d e m ii w y k a z y w a ł n ie  
z w y k łą  p ilność i d y s c y p lin ę . U d o ­
w a d n ia ją  to  lic zn e  d o k u m e n ty , l i ­
sty , ze s zy ty  i d ia riu s ze , ekspono­
w a n e  n a w y s ta w ie  ob o k osobistych  
p a m ią te k  Ja n a  I I I  i  je g o  b ra ta  
J a ku b a .

Przeciąga się...
...REALIZACJA najważniej­

szej wałbrzyskiej inwestycji* — 
budowa zakładu porcelany sto­
łowej „Krzysztof I I ”, który 
miał być największą tego typu 
fabryką w Europie. Prace bu­
dowlane zaawansowane są w 
80 proc. i do ich całkowitego 
zakończenia potrzeba jeszcze 
ok. 400 min zł. Znaczny wpływ  
na opóźnienie. prac ma opie­
szałość głównego wykonawcy 
robót — Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego nr 
1 we Wrocławiu i podwyko­
nawców, którzy zaczynają na­
wet opuszczać teren budowy. 
Fabryka, która mogła już pro­
dukować na potrzeby rynku 
krajowego i na eksport i to 
na bazie surowców krajowych 
— 10 tys. ton porcelany rocz­
nie — może być gotowa dopie­
ro za 2—3 lata.

Cement i pustaki
z odpadów kamiennych

(Dokończenie ze str. 1)

lekarz, nie jest przecież inna od 
tej, w  której funkcjonuje resz­
ta społeczeństwa.

ZD A N IEM  przeważającej czę­
ści środowiska lekarskiego, szan 
sę na poprawę, a mówiąc ściś­
lej, zmianę sytuacji, daje idea 
utworzenia Izb Lekarskich. Pro­
jekt ich utworzenia był ostat­
nio tematem obrad sejmowej 
Komisji Zdrowia. Trudno tu 
mówić o nowej idei, bo prze­
konywające przykłady skutecz­
ności działania Izb podają wszy 
scy starsi wiekiem medycy.

Izby funkcjonowały do 1950 
r„ kiedy uznano je za organiza­
cję elitarną i kiedy jak ognia 
obawiano się jakichkolwiek 
struktur samorządowych. Dysku 
sję na ich temat podejmowano 
jeszcze w latach 1956 i 1968, 
głównie z inicjatywy profeso­
rów Górnickiego, Kielanowskie- 
go i Koszarowskiego, ale na 
tym się skończyło. W końcu 1980 
r. Polskie Towarzystwo Lekar­
skie podjęło kwestię ponow­
nie. Co prawda Zarząd Główny 
byłego. Związku Zawodowego 
Służby Zdrowia wystosował do 
Sejmu protest argumentując, że 
Izby Lekarskie doprowadzą do 
dezintegracji środowiska (!), ale 
posłowie uznali ów protest za 
niepoważny, pozbawiony pod­
staw i oddalili go.

O co chodzi w całej sprawie? 
O utworzenie samorządu lekar­
skiego o dużych uprawnieniach, 
zwłaszcza w zakresie kontroli. 
Czuwałby on nad przestrzega­
niem norm i postaw, skupiłby 
rozproszoną kadrę lekarską, nie 
ograniczyłby się do orzeczni­
ctwa, ale był reprezentacją za­
wodową wobec władz. Byłby 
wreszcie instytucją samopomo­
cy lekarskiej; broniłby intere­
sów lekarza nie tylko wobec 
nieuzasadnionych wymagań pra 
codawców, ale także przed po­
mówieniami pacjentów, uroje­
niami ich rodzin, wreszcie przed 
zawistną konkurencją.

N - ibardziej kontrowersyjną 
zasadą działania Izb Lekarskich 
byłaby ich obligatoryjna działał 
ność. „A gdzie demokracja'! — 
wołają przeciwnicy — przecież 
przynależność nie może być o- 
bowiązkowa!” Nic bardziej blęd 
nego. Powszechność Izb jest nie 
zbędnym warunkiem ich pra­
widłowego działania, jest właś­
ciwie BYĆ ALBO N IE  BYC ca­
łej idei. Lekarz, który jeszcze 
nie wie, co wybrać: obojętność, 
czy walkę z wiatrakami — po­
wie: „A po co mi to! Ja" mam 
na głowie ministra zdrowia, ko­
misje dyscyplinarne, specjali­
stów krajowych i specjalistów 
wojewódzkich, ordynatora, dy­
rekcję szpitala, a tu mi propo­

nują sąd doraźny z własną po­
licją!”.

Praktyka uczy, że ani admini­
stracja, ani kontrola zawodowa 
w swojej obecnej formie nie po 
trafiły wypracować skutecznego 
systemu przeciwdziałania przy­
padkom omijania lub lekcewa­
żenia etyki lekarskiej. Lekarze 
są oficerami służby zdrowia i 
od nich należy zacząć jej uzdra 
wianie. I  nikt nie zrobi tego 
lepiej od nich samych.

Prof. Bogdan Kamiński z war 
szawskiej Akademii Medycznej 
powiedział, żo „lekarz dosyć łat 
wo wytłumaczy się ze swego po 
stępowania laikowi, ale nie uda 
mu się to prawie nigdy przed 
specjalistami swojej branży”.

Obecna sytuacja prowadzi do 
opieszałości i niekompetencji w  
załatwianiu skarg, a w konsek­
wencji władze nie mają pełnego 
obrazu sytuacji. Kontrola N IK  
wykazała m. in., że w Krako­
wie w obowiązującym terminie 
rozpatrzono zaledwie 36 proc. 
skarg, a w  województwie go­
rzowskim w  czterech nie budzą­
cych niczyjej wątpliwości przy­
padkach odstąpiono od pociąga­
nia do odpowiedzialności osób 
winnych czynu nieetycznego. 
Bezkarność kilku bezdusznych 
hipokrytów to nie tylko wątpli­
wy przykład dla młodszych ko­
legów, ale temat stugębnej plot­
ki oczerniającej lekarzy solid­

nych, uczciwych i pełnych po­
święcenia.

Wspomniany już prof. Kamiń­
ski, autor projektu ustawy o 
Izbach Lekarskich, twierdzi, że 
„tam, gdzie żąda się odpowie­
dzialności, dać należy uprawnie 
nia. Tam, gdzie są uprawnienia, 
należy spodziewać się odpowie­
dzialności”. Były rektor Akade­
mii Medycznej w Warszawie, 
prof. Bolesław Górnicki, porów­
nuję projekt do starego prawa 
cechowego i wspomina, że w 
przedwojennej białostockiej Iz ­
bie Lekarskiej 70 proc. spraw 
dotyczyło konfliktów między le­
karzami. Porzekadło, że lekarz 
lekarzowi krzywdy nie zrobi, 
ma tf-ięe w sobie tyle prawdy, 
co w  przysłowiu, że kruk kru­
kowi...

Ustawa o Izbach Lekarskich 
będzie wTięc jednym z elemen­
tów reformy, będzie szansą na 
wyleczenie chorej służby zdro­
wia. Nie będzie to ani policja, 
ani towarzystwo wzajemnej ado 
racji. Ma to być samorząd z 
prawdziwego zdarzenia. Nie za­
stąpi łóżek szpitalnych, nie wy­
kształci studentów,, ale weźmie 
na siebie współodpowiedzial­
ność za poziom świadczeń i za 
przestrzeganie zasad etyki. A to 
oznacza też więcej troski o każ 
dego chorego człowieka.

Jacek 2M IC H O W SK I

* K IE L C E . P on a d  3 m in  to n  od ­
p adów  k a m ie n n y c h  le ż y  ńa h a ł­
dac h  w  p o b liżu  z a k ła d ó w  p ro d u k ­
c j i  k ru s z y w a  w  M o ra w ic y , k tó re  
w  ciąg u  ro k u  p o w ię k s za ją  się o 
o k . 1 m in  to n . Z  ro k u  na ro k  
w zra s ta  w  te n  sposób obszar „ks ię  
żye ow ego  k r a jo b ra z u ”  w  ty m  re ­
jo n ie  w o j.  k ie le c k ie g o .

Z ag o s po d a ro w an ie  o d p ad ó w  k a ­
m ie n n y c h  sta ło  się w ię c  p a ląc ym  
p ro b le m e m  d la  k ie le c k ie g o  p rze d ­
s ięb io rs tw a  p ro d u k c ji k ru s zy w a , 
k tó re  e k s p lo a tu je  z łoża k a m ie n ia  
w  M o ra w ic y  i w  in n y c h  m ie js co ­
w o ś ciach , p ro d u k u ją c  k  ru szy  w p
d la  b u d o w n ic tw a  i g ry s y  do bu ­
d o w y  d ró g . B a d a n ia  w y k a z a ły , że 
o d p ad y  te  są d o b ry m  su ro w ce m  
do  p ro d u k c ji ce m e ntu , c e g ie ł i  pu 
sta kó w . 700 to n  o d p ad ó w  z a b ie ra ją  
w  ciąg u  d o b y  p o b lis k ie  c e m e n to w ­
n ie  „ N o w in y ” . M o g ły b y  b ra ć  po ­
nad  2 tys . ton  — przeszkodą jest 
je d n a k  b ra k  ś rod k ó w  tra n s p o rtu .

D o  p rzysp ieszenia  l ik w id a c ji  
„k s ię życ o w eg o  k r a jo b ra z u ”  p rzy ­
c z y n i się n ie w ą tp liw ie  z a k ła d  p ro ­
d u k c ji  c e g ie ł i p u s tak ó w  z o dpa­
d ó w  k a m ie n n y c h , k tó r y  pow stać  
m a w  M o ra w ic y .

Nowe wiązania 
z „Polsportu“
B IE L S K O -B IA Ł A . Z a k ła d y  sp rzę ­

tu  sp ortow ego  „ P o ls p o rt” , w  B ie l­
s k u -B ia łe j s p e c ja liz u ją  się w  p ro ­
d u k c ji  b e zp ie c zn ik o w y c h  w ią z a ń  
n a rc ia rs k ic h .

W  b r . w y p ro d u k o w a ły  p a r t ię  no ­
w y c h  w ią z a ń  m ło d z ie żo w y c h  „ D e l­
t a ”  o ra z  w y c z y n o w y c h  „ B e tta  11” . 
Są one zn a c zn ie  u d o sk ona lone. 
T e s tu ją  je  o b ec n ie  n a jle p s i m ło d z i 
a lp e jc z y c y  w  B es k id a ch .

P o  ty c h  p ró b n y c h  rozp o czn ie  się  
ic h  s e ry jn ą  p ro d u k c ję .



KURIER ROZMAITOŚCI #  POWIEŚĆ >  ROZMAITOŚCI <► POWIEŚĆ ^  ROZMAITOŚCI ^  POWIEŚĆ ♦  STRONA 5

Nazywają Ich „podoficerami produkcji“

Mistrz mięiizf miotem 
a kowadłem

GDY przed kilkoma dniami przebywałem w Zakladaeh 
Włókien Sztucznych „Chcmitex-Wiskord” wzorcowy status mi­
strza, stanowiący załącznik do grudniowej uchwały Rady M i­
nistrów, znajdował się dopiero na biurku dyrektora naczel­
nego. Nie zdążył go przejrzeć. Nie zapoznali się więc jeszcze 
z nim sami zainteresowani.
Dlatego też gdy spotkałem się 

na przędzalni jedwabiu z mi­
strzami zmianowymi, nie ro­
zmawialiśmy wcale o statusie, 
lecz o ich codziennych spra­
wach związanych z niełatwym, 
szczególnie dziś, kierowaniem 
kolektywami ludzkimi.

Starszy mistrz Henryk Szto- 
ber kieruje dwudziestoma pię­
cioma pracownikami na tzw. 
stronie mokrej — początko­
wym cyklu wytwarzania przę­
dzy. Jest to robota ciężka, dla­
tego zatrudnieni są tam sami 
mężczyźni. Załoga pracuje pra­
wie jak w akordzie.

Przędzarze mają możli\yość 
dodatkowego zarobku poprzez 
pracę w dni wolne lub jedno­
razową obsługę większej ilości 
maszyn. M is trz. tego nie ma. 
Otrzymuje, w przeliczeniu na 
godzinę, większy zarobek i do­
datkowo 600 złotych. Za to od­
powiedzialność ma zdecydowa­
nie większą.

— Ja jestem stąd z „Wi- 
skordu”. Najpierw pracowałem 
jako przędzarz na oddziale 
kordu. Od 13 lat jestem mi­
strzem. Przeszedłem wszystkie 
możliwe kursy zawodowe i bhp. 
Kiedyś jednak nas na zmianie 
było więcej. Na całym oddzia­
le — czterech, pięciu, bo tylu 
być powinno. Dziś zdarza się 
często, że jest nas tylko dwóch. 
Mistrzów rekrutuje się teraz po 
szkole — można wśród nich 
spotkać inżynierów i techników. 
Jednak każdy szuka sobie 
łatwiejszego Chleba. Popracuje 
trochę i już znajduje inne miej 
sce za takie same pieniądze. 
Co z tego, że za „popołudnia” 
i „nocki” dostaje się dodatek,

kiedy młodego żona chce mieć 
częściej w domu. Dlatego tak 
mało’ ich przywiązuje się do te 
go stanowiska.

W ik to r  M a d e jc z y k  je s t s ta rszym  
m is trz e m  po „s tro n ie  s u c h e j” . O d ­
p o w ia d a  za c y k l te c h n o lo g ic zn y  n a ­
w ija n ia  p rzęd zy  n a szp u le . T u  z 
kolęd za łoga je s t zd e c y d o w a n ie  
żeńska .

— M a ło  nas. D la te g o  też  p rz ą d k i  
o b s łu g u ją  n ie  ty lk o  d w ie  m a szy ny , 
co za w a rte  je s t w  n o rm ie , a le  czę­
sto t r z y  i n a w e t c z te ry . O c zy w iś ­
c ie , za d o d a tk o w ą  m a szy nę m a ją  
po 60 z ło ty c h  n a  zm ia n ę . D y s p o n u ­
je m y  w  z a k ła d z ie  du żą  sa m o d zie l­
nością. U ru c h a m ia n ie  m a szy n , p rzy  
d z ie la n ie  p ra c y , a p rzed e  w s zy s t­
k im  w y s ta w ia n ie  w n io s k ó w  o po d ­
w y ż k i to  w s zys tk o  za le ż y  od nas. 
K ie r u je m y  się w  o cen ie  p ra c o w n i­
k ó w  ty m , że d o b rze  p ra c u ją , m n ie j  
c h o ru ją , zaw sze są do d ys p o zyc ji.

Jest p o nad to  jeszcze fu n d u s z  m i ­
s trzo w s k i. M is trz  m a  do d y s p o zyc ji 
4—5 ty s ię c y  n a  k w a r ta ł ,  k tó re  m o ­
że ro z d z ie lić  ty lk o  p o m ię d zy  n a j­
lepszych  p ra c o w n ik ó w . Do tego  do ­
ch odzi jeszcze fu n d u s z  k ie ro w n ik a ,  
p rz y  ro zd z ia le  k tó re g o  zas ięgana  
je s t  nasza o p in ia .

M o i ro zm ó w c y  u w a ż a ją , że p ra ­
ca w  p rz ę d z a ln i je s t c ię żk a . T rze b a  
w ię c  d b ać o ty c h  n a jlep s zyc h , a le ... 
ró w n o cze śn ie  p rz y m y k a ć  oko  na 
m n ie j so lid n y c h . C zy  to  n a p ra w d ę  
je s t  w y ch o w a w cze ?  W ą tp ię .

Przysłuchujący się naszej ro­
zmowie Stanisław Smusz — 
aparatowy z sąsiedniego w y­
działu, dodaje:

— Mistrz jest między mło­
tem a kowadłem. Jeśliby ostro 
przestrzegał dyscypliny pracy
— kto by mu został na oddzia­
le? Przędzalnia jest bowiem 
najtrudniejszym oddziałem, a 
do pełnego stanu jest daleko.

I  w  tym miejscu chyba tra­
fiamy w sedno sprawy. Po­
twierdzają to przykłady z wie­
lu przedsiębiorstw. Mistrzowie
— ci podoficerowie produkcji
— jakże różnią się w  swych 
możliwościach egzekwowania

obowiązków od dowódców pod­
oddziałów w wojsku. Tam gdzie 
jest ciężko i tam gdzie potrzeb 
ni są rzeczywiści fachowcy — 
największym zmartwieniem mi­
strza jest, by nikt nie odszedł, 
bo o przyjęcie i przyuczenie 
kogoś nowego będzie trudno. 
Stąd właśnie wymagania dy­
scypliny są luźniejsze. Oczywi­
ście nie dotyczy to tych pra­
cowników, zazwyczaj z wielo­
letnim stażem', których do pra­
cy zapędzać nie trzeba. Nie od 
dziś z-nają już swoje miejsce 
w szyku.

N A J G O R Z E J  je s t z m ło d y m i o 
ro zb u d zo n y c h  a s p ira c ja c h , k tó rz y  
n ie  m ogą pogodzić  się z p e w n y m i 
w y rz e c z e n ia m i. O f ic ja ln a  p ro p ag a n ­
da u b ie g łe j d e k a d y  o b ie c y w a ła  im  
zn a c zn ie  w ię c e j. Co w  ta k ie j  sy ­
tu a c j i  ro b i m is trz?  O c zyw iśc ie  „ ła ­
ta  d z iu ry ”  za pom ocą próśb i o b ie ­
tn ic , d z ię k i cze m u  jego  a u to ry te t  
z m n ie js za  się, zam ias t iść w  górę.

T e m u  z ja w is k u  m oże zapob iec j e ­
d y n ie , b ru ta ln ie  m ó w ią c , ...w id m o  
bezro b o c ia  w  m a k ro s k a li g ospodar­
c ze j. D z ia ła n io m  p rzed s ię b io rs tw  na 
rze cz  r e d u k c j i  z a tru d n ie n ia  s p rz y ­
ja ć  m a ją  w  ty m  ro k u  z m o d y f ik o ­
w a n e  m e c h a n iz m y  re fo rm y  gospo­
d a rc z e j. Z re s z tą  k las yc zn e  b ezro b o ­
cie  w  Polsce n ik o m u  n ie  będ z ie  z a ­
g raża ć . W y s ta rc z y  ty lk o  p rzec zy ta ć  
cod z ie n n e  ogłoszenia p rasow e po ­
szczegó lnych  p rze d s ię b io rs tw  po ­
s zu k u ją c y c h  lu d z i. N a to m ia s t p rze ­
m ie szc zen ie  p ra c o w n ik ó w  do ty c h  
m ie js c , g d z ie  są o n i b a rd z ie j po ­
trz e b n i p o w in n o  n as tą p ić  szy b ko  i 
n ie n a k a zo w o .

K to  u  nas n a p ra w d ę  szuka d o b ­
rze  p ła tn e j p ra c y , p ra c y  k tó re j 
o f ia ru ją  sw o je  n a jlep s ze  ch ę c i i  
am bic je ?  C zas w ię c  m y ś le ć  i d z ia ­
ła ć  d la  tw o rz e n ia  c z y n n ik ó w  m o ­
ty w a c y jn y c h , k tó re  będ ą  w ią z a ły  
p ra c o w n ik ó w  z d a n y m  z a k ła d e m .

A  to  ju ż  o d c ią ży  m is tr z ó w  od  
z m a r tw ie ń  z pow o d u : „ K im  obsa­
dz ić  zm ia n ę? ”  i  „ K o g o  p rz y ją ć  rra 
zw o ln io n e  m ie js ce ? ”  W ów cza s  do ­
p ie ro  w  p e łn i sp e łn io n a b ęd z ie  m o ­
ty w a c y jn a  ro la  fu nd u s zu  m is tr z o w ­
skiego w  w y so k oś ci 25 p roc. ś rod ­
k ó w  w y d a tk o w a n y c h  n a  ro b o tn ic ze  
p łacę (co s u g e ru je  sta tus m is trza ), 
gd yż  rze czy w iś c ie  m ożna b ęd z ie  ją  
p rz y d z ie la ć  ty lk o  n a jle p s zy m .

W  „W is k o rd z ie ”  w iększość z za ­
ło że ń  z a w a rty c h  w  ra m o w y m  s ta ­
tu s ie  m is trza  je s t w p ro w a d zo n e  w  
życ ie . O d c in k i l is ty  p ła c  m is trz ó w  
zm ia n o w y c h  ju ż  od d a w n a  n a jb a r ­
d z ie j k łu ją  w  o czy  p ra c o w n ik ó w  
a d m in is tra c ji .  A le  c h ę tn y c h  do po­
d e jm o w a n ia  p ra c y  na ty c h  s ta no ­
w is k a c h  n ie  m a . N o  cóż, d la  w ie ­
lu  jeszcze w  a d m in is tra c ji w  . .W i­
s k o rd z ie ”  w n io s k i w c a le  n ie  nasu­
w a ją  się sam e. C zy  ty lk o  w  „ W is ­
k o rd z ie ” .

W ło d z im ie rz  A B K O W IC Z

N a u k a  p o d  l u p a
cjonalnośfc z a rz u tó w  o poziom ie , 
tz n . o n is k im  p o ziom ie d o k to ra ­
tó w , o zas ie dzia łoś ci k a d ry  n a u k o ­
w e j. o je j  m a łe j m o b iln o ś c i, o

Jaki siudenl? Jaki absolwent?
IN S T Y T U T  P o l i ty k i  N a u k o w e j,  

P ostępu  T e c h n iczn e g o  i  S z k o l­
n ic tw a  W yższego  m a  dziś szczegól­
n e p ra w o  i szczegó lny o b o w ią zek  
b y ć  p la c ó w k ą  w y ją tk o w o  z a p ra c o ­
w a n ą . P rze c ie ż  w s zy s tk ie  t r z y  czło ­
n y d łu g ie j n a z w y  In s ty tu tu  w y z n a ­
cza ją  n a jd o k ła d n ie j to  a k u ra t ,  co 
p ra g n ie m y  re fo rm o w a ć , n a p ra w ia ć , 
n a  in n e  posuw ać to ry . P o n ie w a ż  
p .a c ó w k a  is tn ie je  dość d łu g o , posia  
da zn ac ząc y  d o ro b e k  i  p ra w ie  do  
w s zys tk ie go , co się w  n as zej nauce  
d z ie je  p rz y k ła d a  rę k ę , to  s e k re ta ­
rza  n a u k o w e g o  In s ty tu tu  docen t 
H a n n ę  J a b ło ń s k ą -S k in d e r p y ta m y  
n a jp ie rw :  J a k ie  o s ta tn ie  b a d a n ia  
je j  p la c ó w k i s łu ż y ły  naszej n au c e  i 
u cze ln iom ?

—  N ie s te ty , o d p ow ied z ieć  trzeb a  
ta k :  co ro b iliś m y , to  je d n a  sp ra w a , 
a co nauce, u c ze ln io m  s łu ży ło  lub  
n ie  — to  d ru g a  s p ra w a . O to  p rz y ­
k ła d y :  B a d a liś m y  p ro b le m y  r e k r u ­
t a c j i  na s tu d ia . Z  b a d a ń  w y n ik a ł  
w n io s e k , żę a n i p u n k ty  a n i sam  
eg za m in  - n ie  s ta n o w ią  w  su m ie  w y  
sta rcza jąc eg o  k r y te r iu m  p rz y ję ć . Po  
s tu lo w a liś m y  d z ia ła n ia  k o m p le k s o ­
w e  — ro zm o w y , te s ty , o p in ie  szko­
ły  itp . N ie  zn a le ź liś m y  posłuchu. 
N a  pod staw ie  in n y c h  b a d a ń  opono­
w a liś m y  p rz e c iw k o  p rz y jm o w a n iu  
p ry m u s ó w  bez e g za m in ó w  w s tę p ­
n y c h . T e ż  n ie  d a w an o  n a m  w ia ry ,  
d o p iero  sam o życ ie  z d y s k w a lifik o w a  
ło  ta m tą  zasadę. D a le j — z ro b iliś ­
m y  ogó ln o po lsk ie  b a d a n ie  p n . „S tu  
d e n t — 1977” . W y n ik i b ad a ń  -b y ły  ta ­
k ie , że je  p ra w ie  u ta jn io n o , a w  
k a ż d y m  ra z ie  b ard zo  og ran ic zo n e  
b y ło  ic h  ro zp o w sze ch n ia n ie .

— J a k ie ż  w ię c  b y ły  w y n ik i  ty c h  
badań?

— P o  p rostu  ju ż  w te d y  w y n ik a ło  
z n ic h  a la rm u ją c e  z ja w is k o  z łe j 
a tm o s fe ry  w  ś rod o w isk u  a k a d e m ic ­
k im . o b ja w y  m a ra zm u , zas to ju , n ie  
z a d o w o le n ia , d ąże n ia  do m a łe j sta­

b il iz a c ji .  W ię c  z a m ia s t w y c ią g ać  z 
b ad a ń  w n io s k i, uzn an o , że le p ie j je  
p rze m ilc ze ć . N a to m ia s t p rzechodząc  
cio p o czy n ań  b a rd z ie j o p ty m is ty c z ­
n y c h  — p ro w a d z im y  w s p ó ln ie  z pla 
c o w k a m i n a u k o w y m i N R D . C SR S  
i  W ę g ie r tz w . b a d a n ia  p o d łużne  
r a d  lo s am i ab s o lw e n tó w . B y ły  ju ż  
dw a e ta p y  ta k ic h  b ad a ń , p o n ie w a ż  
t rw a ć  one m uszą k i lk a  la t , po d ­
s u m o w y w a n y  w ła ś n ie  t rz e c i e tap  
d o starc zy  b a rd zo  c ie k a w y c h  w n io ­
sk ó w  i p o ró w n a ń . In n y  p rz y k ła d :  
W  ro k u  u b ie g ły m  p ro w a d z iliś m y  
k o n s e rw a to riu m  „ N a u k a  i szk o ln ic ­
tw o  w  w a ru n k a c h  z re fo rm o w a n e j  
g o sp o d ark i” . U cze s tn ic zy ło  w  n im  
b ard zo  w ie lu  s p e c ja lis tó w  z w ie lu  
środ o w isk , s z u k a liś m y  w s p ó ln ie  od - 
n o w ie d z i na p y ta n ie  ja k ż e  w a żn e: 
ja k ic h  sp e c ja lis tó w , ja k  ks zta łc ić , 
ja k  o rg a n izo w a ć  i ja k  f in an s ow ać  
n a u k ę . K ie d y  u zy s k a m y  n ie zbę d n e  
d a n e  o p la n a c h  s p o łe czn o -ek o n o ­
m ic zn eg o  ro z w o ju  n a jb liżs zy c h  la t  
— s k o m p le tu je m y  d w a  b ard zo  
m ia ro d a jn e  ra p o r ty :  „ N a u k a  w  zre  
fo rm o w a n e j gospodarce” i  „ M o d e l 
p rz y s z łe j szk o ły  w y ż s z e j” . 1 in n y  
o rzy s z ły  nasz te m a t  — d o b ór treści 
k s z ta łc e n ia  w e d le  szu k a n ia  odpo­
w ie d z i n a p y ta n ie , ja k  d o b iera ć  
tre ś c i n a u c za n ia , a b y  „ u z y s k a ć ” 
a b s o lw e n ta  o p ro f i lu  n a jb a rd z ie j  
z b liż o n y m  do p o szu k iw a ne g o  id e a łu . 
T o  je s t  te m a t  b a d a ń  c a łe j ś w ia to ­
w e j n a u k i n a u c za n ia , k tó re m u  za ­
rzu c a  się pow szechn ie : z b y tn ią  en :y  
k lo pe dyczność , n ie do s ta tec zną  in te r  
d ys c y p lin a rn o ś ć , n a d m ia r  m a te r ia łu  
nauc zan e go , złą  je g o  se le k c ję . P rz y  
g o to w u je m y  się ta k ż e  do b a d a ń  co  
d ęb n y ch  b a d a n io m  „ S tu d e n t— 1977” . 
Ic h  p o d m io t —  „ S tu d e n t -1983” . P la ­
n u je m y  ta k ż e  b a d a n ia  k a d ry  n a ­
u k o w e j.

—  C zy żb y  d la  p o trze b  ja k ie jś  w e ­
ry f ik a c j i . . .

— N ie . M a ją  one sp ra w d z ić  r a -

„ s p u c h n ię te j g ru p ie  a d iu n k tó w ” . 
B a d a n ia  m a ją  i p o w in n y  pom óc  
popraw i®  ro z w o ju  k a d ry  n a u k o ­
w e j.

— S k o ro  je s te ś m y , ja k  p a n i po ­
w ie d z ia ła , p rz y  za rz u ta c h , to  z a rz u ­
ca się u n iw e rs y te to m  z b y tn ią  ?a- 
w odow ość k s z ta łc e n ia , u cze ln io m  
te c h n ic zn y m  (n ie k tó ry m ) n is k i po ­
z io m , u c ze ln io m  ro ln ic z y m  c iąg łe  
k s z ta łc e n ie  d la  g o sp o d ark i uspołecz  
n io n e j, g d y  in d y w id u a ln a  c ie rp i na  
b ra k  k a d r...

— To  n ie  są te m a ty  d la  nas. ale  
d la  u n iw e rs y te tó w , in ż y n ie ró w  1 ro i 
r .ik ó w , d la  s p e c ja lis tó w  poszczegól­
n y c h  d y s c y p lin . M y  z a jm u je m y  się 
m e to d o lo g ią  k s z ta łc e n ia  w  ogóle. 
M e to d o log ia  k s z ta łc e n ia  je s t je d n a . 
Zaś tre ś c i k s z ta łc e n ia  ró żn e  i  n ie  
do nas n a le ż y  ic h  su g e ro w an ie . Z a ­
d a n ie m  n aszym  je s t p rac o w a ć  nad  
ty m , ja k  i ja k ic h  a b s o lw e n tó w  
k s z ta łc ić  w e d le  a s p ira c ji społeczeń ­
s tw a  i p o trze b  g o sp o d ark i. Jeśli 
id z ie  o a s p ira c je  b e z in te re s o w n e  lu ­
d z i. to  p ra c u je m y  nad  k o n c ep c ją  
U n iw e rs y te tu  O tw a r te g o . W  n im  
m ożna się na p rz y k ła d  zap isać na 
k u rs  m u z y k o lo g ii n ie  posiadając  
n a w e t m a tu ry . Z n a n y  je s t p rz y k ła d  
ta k ie g o  u a iw e rs y te tu  V inc en n e s  w  
P a ry ż u . M o żna ta m  s tu d io w a ć  co 
się chce, m ożna b e z in te re s o w n ie , 
n ie  lic ząc  n a  d y p lo m , a lbo  te ż , lie  
m a ją c  n a w e t m a tu ry , s tu d io w a ć  i  
u b ieg a ć  się o d y p lo m .

— F ra n c u z i n ie c h  n a m  n ie  im p o ­
n u ją . W  d a w a n iu  d y p lo m ó w  bez  
m a tu r  m a m y  w ła sn e , głośne do ­
ś w iad c zen ia !

— W ła ś n ie . T o te ż  w e d łu g  naszej 
k o n c e p c ji p o lsk i U n iw e rs y te t  O t w a r  
ty  n ie  d a w a łb y  n a ra z ie  d yp lo m ó w . 
S łu ż y łb y  in d y w id u a ln y m  a s p ira -  
c io m , z a in te re s o w a n io m , w zb o g ac a­
n iu  w ie d zy , k u l tu r y .

R o zm a w ia ł:
A n d rz e j T U M IA L IS

RAYMOND CHANDLER

Tłumaczy! Piołr Kamiński 3

Przez dłuższą chwilę nie odpowiadałem. Wreszcie spy­
tałem:

— To znaczy, gdybym robił to sam nie mówiąc nic ni­
komu?

— Tak, sam, nic nikomu nie mówiąc.
— Mhm. No to zależy. Powiedziałem pani, ile zwykle

biorę. ,
Chwyciła rękami brzeg biurka i zacisnęła je mocno. Nig­

dy w życiu nie widziałem u nikogo równie bezsensownych 
gestów.

— Myślałam, że skoro jest pan detektywem i w ogóle, 
będzie go pan mógł znaleźć od razu — powiedziała. — 
Nie stać mnie na więcej niż dwadzieścia dolarów. Muszę 
tu płacić za jedzenie, za hotel, za pociąg z powrotem, a 
sam pan wie, że hotel jest okropnie drogi, a jedzenie w. po­
ciągu...

— W którym hotelu pani mieszka?
— Jeżeli nie ma pan nic przeciwko temu... to wolałabym 

nie mówić...
— Dlaczego?
— No, loolalabym nie. Bardzo się boję Orrina i jego hu­

morów. Zresztą przecież zawsze mogę do pana zadzwonić, 
prawda?

— Mhm. Niech mi pani powie, czego się pani boi na­
prawdę, poza humorami Orrina? — zgasła mi fajka. Zapa­
liłem zapałkę i przyłożyłem do tytoniu, obserwując ją znad 
płomienia.

— Palenie fa jk i to bardzo brzydki zwyczaj — powie­
działa.

— Prawdopodobnie — odrzekłem — ale dwadzieścia_ dola­
rów to za mało, żebym go porzucił. I  niech pani nie pró­
buje wykręcać się od odpowiedzi.

— Nie wolno panu tak do mnie mówić! — wybuchnęła. 
Palenie fa jk i to wstrętny zwyczaj! Mama nigdy nie pozwa­
lała ojcu palić w domu, nawet przez ostatnie dwa lata, 
już po ataku. Czasem siedział po prostu z pustą fajką w 
zębach. Ale tego mama też raczej nie lubiła. Byliśmy win­
ni dużo pieniędzy i powiedziała, że nie stać je j na to, że­
by on wydawał je na takie nikomu niepotrzebne rzeczy, 
jak tytoń. Kościół potrzebował ich dużo bardziej, niż on.

— Zaczynam powoli rozumieć — powiedziałem wolno. — 
W takiej rodzinie jak wasza ktoś musi być czarną owcą.

Wstała gwałtownie i przytuliła do piersi swoją torbę ra­
tunkową.

— Nie lubię pana — powiedziała. — Myślę, że jednak 
pana nie wynajmę. Jeżeli chce pan insynuować, że Orrin  
zrobił coś złego, to mogę pana zapewnić, że to nie on jest 
czarną owcą w naszej rodzinie.

Nie mrugnąłem powieką. Odwróciła się szybko i ruszyła 
w stronę drzwi. Położyła rękę na klamce, potem znowu się 
odwróciła, zrobiła kilka kroków z powrotem i nagle wy­
buchnęła płaczem. Z  równym skutkiem mogłaby łapać na 
wędkę wypchanego karpia. Wyciągnęła małą chusteczkę i 
wytarła kąciki oczu.

— Teraz pewnie zadzwoni pan na policję — wykrztusiła 
załamującym się głosem. — I  gazeta w Manhattan wszyst­
kiego się dowie i napisze o nas coś obrzydliwego.

— Wcale pani tak nie myśli. Niech pani przestanie grać 
na moich uczuciach. Ma pani jakieś jego zdjęcie?

Pospiesznie schowała chusteczkę i wydostała z torebki 
coś innego. Podała mi to przez biurko. Koperta. Cienka, 
ale w środku mogło być kilka fotografii. Nie zajrzałem.

— Niech mi go pani opisze, tak jak pani go widzi — po­
wiedziałem.

Skupiła się. Dzięki temu mogła nareszcie coś zrobić z 
brwiami.

— Skończył dwadzieścia osiem lat w marcu. Ma jasno- 
brązowe włosy, jaśniejsze niż moje, jaśniejsze niebieskie 
oczy, czesze się do tylu. Jest bardzo wysoki, ponad sześć 
stóp. Ale waży tylko około stu czterdziestu funtów. Jest 
dość kościsty. Nosił kiedyś mały, jasny wąsik, ale mama 
kazała mu go zgolić. Powiedziała...

— Może pani nie mówić. Pastor chciał sobie wypchać 
poduszkę.

— Nie wolno panu tak mówić o mojej matce! — krzyk­
nęła, blada z wściekłości.

— Och, niech się pani nie wygłupia. Nie wiem o pani 
jeszcze wielu rzeczy. Ale może pani przestać już udawać 
niewinną lilijkę. Czy Orrin miał jakieś znaki szczególne, 
jakieś znamię albo bliznę, albo dwudziesty trzeci psalm 
wytatuowany na piersi? I niech sobie pani daruje rumie­
niec dziewiczego wstydu.

— A pan niech na mnie nie krzyczy! Dlaczego nie obej­
rzy pan fotografii?

— Bo pewnie jest tam ubrany. W końcu jest pani jego 
siostrą, powinna pani wiedzieć takie rzeczy.

— Nie, nie ma nic podobnego — powiedziała stanow­
czo. — Ma tylko małą bliznę na ręku, po brodawce.

— Jakie ma przyzwyczajenia? Co robi, żeby się rozer­
wać, poza tym, że nie pali, nie pije i nie ugania się za 
dziewczynami?

— Skąd pan wie?
— Pani mamusia mi powiedziała.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„Kurier" rozmawia 

z włoskim karateką G.. Eeghetto

Polskie karate 
pnie się w górę

OD ponad 3 lat przyjeżdża 
do naszego kraju, a przede

o 'd a n .  P o la cy  są po p rostu  le p ie j 
p rzy g o to w a n i do w a lk  od s tro n y  
f iz y c z n e j. D la te g o  k a ra te  w e W io

wszystkim d o  Szczecina znany szecb id z ie  w dói a w Polsce onie, 
• • - « sie w  górę.

— K ie d y  ro zp o czą ł p an  u p ra w ia ć  
k a ra te .’

-  D o k ła d n ie  w  1966 ro k u . Z a c zą -

Europie karateka, Wioch 
Giuseppe Beghetto (5 dan), peł­
niący w Polsce funkcję generał -------------  .

** . n n t l , u , n h  P o n t n i m  łem  od k a ra te  k o re ań s k ieg o , c h a ra k
n e g o  k o n s u l t a n t a  c e n t r u m  i e I.yzU ją Ceg0 Się b o g ac tw e m  te c h n ik

d łe m  do  szk o ły  ja p o ń s k ie j. T re n o ­
w a łe m  k a ra te  pod o k ie m  Ja p o ń czy -  

spośrod ięa  s h i r a i  (8 d a n ). D z iś  je s te m  in -  
d zi się s tru k to re m  k a ra te  ze s to p n iem  5 

y b r a ł pan  S zc ze - elan.
—  C zy  pań s ka  żo n a , n o ta b en e  po­

chodząca z P o ls l.i, ta k ż e  u p ra w ia

w Szczecinie.
— J a k  to  się sta ło ,

w ie lu  m ia s t, gdzie  p ro w a dz i 
s zk o le n ie  k a ra te , • • '
cin?

— P rze z  p rzy p a d e k . B lis ko  4 la ta  ____  .. . . .
te m u  w ło s ka  fe d e ra c ja  o trz y m a ła  ka ra te ?

. oa was zap ro s zen ie  d la  Jednego z - M a ło . że ć w ic z y  k a ra te , ale
n as zyc h  in s tru k to ró w , k tó ry  p e łn i ł-  zd o b y w a  cenne t ro fe a . W  u b ie g ły m  
by w  Polsce ro lę  k o n s u lta n ta  i  p ro  r< k u  zosta ła  w ic e m is trz y n ią  W łoch , 
w a d z ił z a ję c ia  k a ra te . W y ja z d  za - — R o z m a w ia m y  w h a ii W D S  pod- 
p ro p o n o w an o  m o je m u  ko led ze . O n  czas t rw a n ia  m ię d zyn a ro do w eg o  tu r  
n ie s te ty  n ie  m ó g ł w y je c h a ć  i w ska n ie ju  k a ra te . N a  try b u n a c h  siedzą
za i  m n ie . 1 ta k  zn a la z łe m  się w  
P o lsce ...

—  W  Szczec in ie?
— Z a n im  p rz y je c h a łe m  do w a ­

szego m ia s ta , zw ie d z iłe m  p arę  
ośro d k ó w  szk o le n ia  k a ra te . B y łe m

;e tk i m ło d y c h  d z ie w c zą t i c h ło p ­
ców , k tó rz y  chcą iść w  ślady sw o­
ich  sta rszych  ko leg ó w  w a lczą cy ch  
na p a rk ie c ie . Proszę o p ie rw sze  po ­
ra d y  d la  te j  g ru p y  m ło d z ie ży .

— P rze d e  w s zy s tk im  m uszą poprą
w  Ł o d z i. G d a ń s k u  i w  W a rs za w ie , ec-wać nad sw o ją  spra w n o śc ią  f i -  
P o  ty m  to u rn e e  s tw ie rd z iłe m , że zyc zn ą , u s p ra w n ić  b io d ra , w zm o c -  
ra jc ie k a w s z e  m e to d y  i s ty l s zk o le - n ić  m ię śn ie  nóg i ra m io n , po p ro -  
n ia  p ra k ty k o w a n y  je s t w S zc zec i- stu  ca łe c ia ło . P o  ty m  o kre s ie  ć w i
n ie . T u ta j za w o d n ic y  p rz y g o to w y - Cs< nogą s tu d io w a ć  te c h n ik ę  k a -
w a n i są je d no c ześ n ie  za ró w n o  od ra tę . P o w in n i ró w n ie ż  poznać h i-  
S trony f iz y c z n e j ja k  i  te c h n ic zn e j, s to rię  p o w sta w an ia  k a ra te . T o  Do­
l e  d w a  sposoby szk o le n ia  id ą  w  
p a rz e . T y lk o  w  te n  sposób m ożna spo rtu . 
w y c h o w a ć  d o b ry c h  k a ra te k ó w . N ie -  —
ste ty  w  in n y c h  m ia s tac h  P o ls k i, 
sta w ia  się g łó w n ie  na p rz y g o to w a ­
n ie  z a w o d n ik ó w  od s tro n y  te c h ­
n ic z n e j, co w  k o n s e k w e n c ji r z u tu je  
n a poziom  w a lk i , b o w ie m  k a ra te k a ,  
k ió r y  m a k ło p o ty  z w y k o n a n ie m  
p ra w id ło w e g o  s k ło n u  n ie  będzie  
n ig d y  d o b ry m  k a ra te k ą .

—  P e łn i p an  fu n k c ję  gen e ra lne g o  
k o n s u lta n ta  szczecińskiego C e n tru m  
S zk o le n ia  K a ra te  i p ro w a d z i z a ję ­
c ia  ze s łuch ac zam i P o lite c h n ik i 
S zc zec iń sk ie j o ra z  W yższe j S z k o ły  
M o rs k ie j. J a k  się p an u  z n iip i p ra ­
cuje?

— D o  Szczec ina p rz y je ż d ż a m  od 
po n ad  3 la t . R az w m ie s iąc u , cza ­
sem  ra z  na k w a r ta ł . . .  Przfeby 
w ś ró d  sw o ich  u czn ió w  ty d z ie ń , cza ­
sa m i d łu ż e j. P rze d  k a ż d y m  w y ja z ­
d e m  do sw o jego  k r a ju , gdzie  ta k że  
p ro w a d zę  za ję c ia , zo s taw iam  im  
p ia n  tre n in g ó w . K ie d y  p o now nie  
p rz y je ż d ż a m  w id zę , że m ó j p la n  
je s t  re a liz o w a n y  na sto p ro ce n t.
S tu d e n c i ro z u m ie ją  te n  sport i w ie  
dzą , że , k a ra te  t re n u ją  d la  sieb ie , 
zg o d n ie  z ideą tego p ię kn eg o  sp o rtu .
T c  je s t godne n aś la do w an ia  przez  
w s z y s tk ic h . Z  ta k ą  g ru p ą  m ło d z ie ­
ż y  m ogę p ra c o w a ć  p rzez  następne  
la ta .

— J a k ie  ró żn ic e  w y s tę p u ją  p o m ię ­
d zy  n aszym  a w ło s k im  ka ra te ?

— D o  naszego k r a ju  k a ra te  szy b ­
c ie j z a w ę d ro w a ło  n iż  do P o ls k i.
W te d y  s zk o le n ie  z a w o d n ik ó w  ro z ­
poczy n a ło  się od podstaw . A p lik o ­
w a n o  im  sporą p o rc ję  ćw icze ń  ogół 
n c ro z w o jo w y c h . N a to m ia s t w  d ru ­
g ie j części szk o le n ia  w p ro w a d zo n o  
te c h n ik ę . D ziś  w e W łoszech je s t  
o d w ro tn ie . Japońscy in s tru k to rz y  
k a ra te , k tó rz y  p ro w a d zą  z a ję c ia  w  
n as zym  k r a ju , p rz y g o to w u ją  za ­
w o d n ik ó w  — n a w e t s łabych  f iz y c z ­
n ie  — od s tro n y  te c h n ic z n e j. S tąd  
n o tu je  się w e  W łoszech  szybszy  
proces n a d a w a n ia  stopn i d a n . Szcze 
cińśfcy k a ra te c y , k tó rz y  posiadają  
b rą z o w e  pasy p o k o n u ją  W ło ch ó w , 
do b rze  w y s zk o lo n y c h  te c h n ic zn ie , 
a le  m n ie j z w in n y c h  — ze sto p n iem

zro zu m ie ć  p ię k n o  tego

— D z ię k u je m y a ro zm o w ę . 
R o z m a w ia ł:
B . T Y C IIO W S K I

„ Z m ia n a  w a r t y “ 

w  p i ł k a r s k . e j  r e p r e z e n t a c j i

Kto wykorzysta szansę?
WSZYSCY interesujący się kadrą narodową naszych piłkarzy, podkreślają ważny 

okres, w jakim obecnie znalazła się nasza reprezentacja. Idzie o przysłowiową „zmianę 
warty” jaka dokonuje się w kadrze. Po hiszpańskich mistrzostwach świata w glorii 
sławy odeszło z reprezentacji kilku piłkarzy jak np Grzegorz Lato czy Andrzej Szar­
mach. Inni, jak Zbigniew Boniek, Paweł Janas czy Władysław Żmuda poprzez grę w 
ligach zagranicznych poważnie ograniczyli swoją dyspozycyjność dla potrzeb kadry tre­
nera Picchniczka. „Espana 82” była też dla wielu innych piłkarzy — zarówno tych któ­
rzy pojechali na mistrzostwa jak i tych, którzy zostali w kraju — imprezą ostatniej 
szansy, po której wiadomo było, że reprezentacyjnego dresu raczej już nie włożą.

M I N  dzięki tym  okoliczno- lakże P°d . względem wzajemnego Bąk, Dariusz K ubicki, znani 
jciom  pojaw iła  się pra.ed m ło- jj“ ™ “  *  * tm°‘  ery byli z występów w repreżenta-
dym i uta lentow anym i zawodni wyjątkowo obfity sezon między- c j ch jun iorów  lub  młodzieżo- 
kam i'szansa zajęcia m iejsca m  S S m u  “ SESj w e i' dziś m a»  zna} eić
tynowanych kolegow. Choć t ie -  zająć się bliżej i  z należytą powa- sl£< w  pierwszej. Oprócz nich w  
ner Piechniczek w ielokrotnie  gą piłkarstwem młodzieżowym. Do kadrze jest jeszcze k ilk u  in - 
podkreśla, że jeszcze .lic zy , S u n iS w T  raio jlie- n’ 'ch P ie r z y ,  ocierających”
szczególnie w  najw ażniejszych tewą. doszła jeszcze drużyna oiim- o nią od k ilk u  lat, ale me 
spotkaniach na naszych „cudzo- gU tU , o , któr, zdaniem władz utrzym ujących się w  niej zbyt 
ziemców”, a oni także w yraża - L’k? yj.Ł  V dług0- A swyIni w aloram i 1
ją  gotowość gry w  ważnych narodowy. sporym ja k  na w iek doświad-
meczach to jednak wiadomo, Liczne w najbliższym czasie im- czeniem pretendują także do 
że reprezentację budować trz e - f / S a m l  1 ' z i w ó J S f S  J b S Ź o  m iana reprezentantów . Są to np. 
ba od nowa. wysokie wymagania, ale jednocześ- M arek  M otyka, K azim ierz Bu­

rdę stworzyły dodatkowe szanse, da. Adam  Kensy i M irosław  
ju ż  powołania na styczniow'y głownie dla tych drugich. Większa Okoński 

obóz kondycyjny w Wiśle wskazy- liczba zgrupowań, spotkań -  to 
wałv że Piechniczek myśli perspek większa szansa wykazania się wła- 
tvwicznie. Zresztą samo wspólne sny mi umiejętnościami, 
nrzebywanie na zgrupowaniu może Działacze i trenerzy, którzy na co 
w jakiś sposób pomóc w konsoli- dzień pracują z kadrą narodową 
dacii zespołu nie tylko pod kątem uodkreslają. że i sami zawodnicy 
umiejętności czysto piłkarskich, ale odczuwają szczególny moment w ja

_̂_______  - k im  zn a la z ła  się nasza re p re z e n ta -
' c ja . W id oc zn e  to  je s t na t r e n in ­

gach, w  czasie g ie r k o n tro ln y c h , 
podczas k tó ry c h  e le m e n t k o le że ń ­
s k ie j ry w a l iz a c ji  o d g ry w a  niepośied  
n ią  ro lę . W  s w yc h  w y p o w ie d z ia c h  
sa m i z a w o d n ic y ' tw ie rd z ą , te  ka 
d ra  je s t zg ran a , w s zy s tk im  za le ż , 
na d o b ry c h  w y n ik a c h  re p re z e n ta ­
c j i .  a le  k a żd e m u  z. osobna za leży  
n a jb a rd z ie j na za ło że n iu  re preze n ' 
ta c y jn e g o  dresu . Je sien ią  po M u n ­
d ia lu  na d ru g i m ecz e l im in a c y jn y  
do P o r tu g a li i t re n e r  P ie c h n ic ze k  vy  
s ta w ił m a ło  „doświadczonego o b ro ń ­
cę P a w ła  K ró la . O k a za ło  się. że 
z p ie rw szego  e g za m in u  w y sze d ł 
zw y c ię sk o , b y ł je d n y m  z n ie w ie lu  
w y ró ż n ia ją c y c h  się naszych p iłk a ­
rzy , z d o b y ł n a w e t b ra m k ę . Z a  n im  
poszli i  in n i.
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Mowa pozycja na rynku księgarskim

«Mocne przebicia"
„ .. .P E W N E G O  je s ie n n eg o  d n ia  1895 życ k le g o  w  W a rs za w ie . R ó w n ie ż  w  o d d aw a ł się b u d o w le  s ia tk ó w k i iv 

ro k u  p ro w a d z ą c y  z a ję c ia  w y c h o w a -  la ta c h  w o je n n y c h  g ran o  w  s ia t -  S zczecin ie  —  A le k s y m  S zo ło m ic k im . 
n ia  fizy c zn e g o  W ill ia m  G . M o rg a n  k ó w k ę .  , ,P ra w ie  n ie  do p o m y ś le -  W  te j  p u b lik a c ji  poka zan e  są też  
z  H o ly o k e  u> sta n ie  M assachusetts n ia , a le  t a k  b y ło ”  — pisze J a c e k  p ie rw sze  p o w o je n n e  k o n fro n ta c je  
u p a d ł  na z n a k o m ity  p o m ys ł. P o - b u sz . w ty m  o kre s ie  p ry m  w ie d li  naszych s ia tk a rz y . A u to r  u w id o c z -  
d z ie l i t  on bo isko  do k o s z y k ó w k i n a w a rsza w s cy  a k a d e m ic y . M . in ,  w  r .il tak że  m . in . h eg e m o n ią  ra d  zlec  
d w ie  p o ło w y , za w ie s ił s ia tk ą  n a  w y  ty m  zespole g ra ł z n a n y , n ie d a w n o  k ic h  s ia tk a rz y , c z te ro le tn i p ry m a t  
sokoścl 183 cm  i  dop uś c ił do g ry  z m a r ły  d z ie n n ik a rz  W ito ld  S z e re -  C zec h os ło w a kó w . W  sposób p rz e j-  
tosz y s tk ic h  c h ą tn y c h , d z ie lą c  ic h  n a m e ta . rz y s ty  są z re la c jo n o w a n e  lo le lk ie
d w ie  d ru ż y n y . P o le c ił p rz e b ija ć  B Y Ł Y  re p re z e n ta n t  P o ls k i w  d n i w a rsza w s k ie g o  A Z S -A W F . J a -  
p ilk ą  rą k a m i n a d  s ia tk ą  n a d ru g ą  la ta c h  1950—51, p ó fn łe j  t re n e r  lig o -  cek B usz p rz y p o m n ia ł też  p ię k n e  
$tro n ą . 1 ta k  się zac zę ło .”  w y  L e g ii , S p ó jn i, S k r y , b y ły  t r e -  o s iąg n ię cia  n aszych  s ia tk a re k  na

O d  k ró tk ie g o  za ry s u  h is to r ii po w -  n e r  re p r e z e n ta c ji P o ls k i m ę żc zy zn  m is trzos tw ac h  E u ro p y  "oraz n a­
s ta n ia  p i łk i  s ta tk o w e j ro zp o c zy n a  w  la ta c h  1958—58, k tó ra  w  ro k u  szych s ia tk a rz y , k ie d y  z d o b y w a li 
Ja ce k  Busz s w o ją  k s ią żk ę  z a ty tu ło -  1956 z d o b y ła  I V  m ie js c e  n a  m is trzo  n a jc e n n ie js ze  tro fe a ,  
w a n j  „ M o cn e  p rz e b ic ia ” . J a k  sam  s tw a ch  ś w ia ta  ro ze g ra n y c h  u) P a -  „ M O C N E  P R Z E B IC IA ”  są dosko - 
zas trzega to  a u to r  k s ią ż k i, n ie  je s t  ry ż u  —  J a c e k  B usz z a w a r ł w  sw o - n a łą  le k tu r ą  d la  w s zy s tk ic h  In t e -  
ona je d n a k  h is to r ią  s ia tk ó w k i, le c z  j e j  ks iążce ró w n ie ż  d o k ła d n e  d a n e  re s u ją c y c h  się s p o rte m , a  p rzed e  
po  p ro s tu  zb io re m  n a jw a ż n ie js z y c h  o w s zy s tk ic h  zespo łach  naszego k r a  w s zy s tk im  d la  n aszych  n ttjm ło d -  
w y d a rz e ń , zn ac ząc yc h  d ro g ę  t  p o- ju . C z y ta ją c  j ą  n a p o ty k a m y  n a  szych s ia tk a rz y , k tó rz y  u p ra w ia ją c  
s tę p y  t e j  d y s c y p lin y  s p o rtu  tu b l i -  s e tk i n a z w is k  d o s k o n a ły c h  p o ls k ic h  tę  d y s c y p lin ę  s p o rtu  p o w in n i znać  
s k o  j u t  s tu le tn ic h  j e j  d z ie ja c h . Z  s ia tk a rz y , k tó rz y  ja k o  p ie rw s i ro z -  k a r t y  j e j  h is to r ii . K s ią ż k ę  m ożna  
t e j  c ie k a w e j p o z y c ji d o w ia d u je m y  w i j a l i  s ia tk ó w k ę  w  Polsce . A u to r  n ab y ć  za ró w n o  w  k s ię g a rn ia c h  ja k  
się m . in .,  iż  w  o k re s ie  p rze d lo o - „ M o c n y c h  p rz e b ić ”  n ie  za p o m n ia ł i  k io sk ac h.
je n n y m , d o k ła d n ie  w  la ta c h  20 s ia t  ró w n ie ż  o z m a r ły m  ju ż ,  b y ły m  B . T .
k ó w k a  d o ta r ła  do  P o ls k i, a  p ie r io -  c z ło n k u  k a d r y  n a ro d o w e j w  p ó ło -
szym  k lu b e m , w  k tó ry m  u tw o rz ą -  w ie  la t  50, u c ze s tn ik u  m is tr z o s tw  „ M O C N E  P R Z E B IC IA ”  —  J a ce k  
no  s e k c ję  s ia tk ó io k i b y ł „ Ś m ia ły ”  ś w ia ta  w  P a ry ż u  z n a n y m  t ce n io -  B usz, k s ią ż k a  w y d a n a  p rze z  fC A W  
d z ia ła ją c y  p r z y  G im n a z ju m  im . G t -  n y m  d z ia ła c zu , k t ó r y  b e zg ra n ic zn ie  *  W ars zaw ie  —  1W 2 r .  C ena «9 *1.

C oraz le p ie j p ęc zyn a sobie obroń  
ca S ta l i M ie le c  D a riu s z  K u b ic k i  
p o tw ie rd z a  sw e w a lo ry  p reze n to w a  
ne jeszcze p rzed  M u n d ia le m  D a ­
riu s z  D z ie k a n o w s k i. Ś m ia ło  zdąża  
on do za ję c ia  na d łu ż e j m ie jsca  
na środ k u  a ta k u  re p re z e n ta c ji . O bu  
ty c h  p iłk a rz y  w y ró ż n ił po pow ro  
cie z R F N  t re n e r  A n to n i P ie c h n i 
czek, choć do pozosta łych  n ie m ia ł 
żad n y ch  zas trzeże ń .

JESZCZE do niedawna tacy 
piłkarze jak Krzysztof Gawara, 
Marek Chojnacki, Mirosław

Olimpijskie kwatery

W UCLAczy USC?
W LOS ANGELES nie prze­

widuje się budowy wioski olim 
pijskiej. Uczestnicy igrzysk 
1984 zakwaterowani zostaną na 
terenach dwóch uniwersytetów 
— Uniwersytetu Kalifornijskie­
go Los Angeles (UCLA) i Uni­
wersytetu Kalifornii południo­
wej (USC). Ekipy poszczegól­
nych krajów mają prawo wy­
boru.

Każda z tych wiosek ma swo 
je plusy i minusy. UCLA po­
łożony jest w pobliżu morza z 
dala od centrum miasta i po­
wietrze nie jest tu zatrute 
smogiem, jednak pokoje są tu 
nie klimatyzowane, a odległości 
do poszczególnych obiektów 
olimpijskich odległe. Wioska 
USC jest gorzej usytuowana, 
ale pomieszczenia mieszkalne 
są tu klimatyzowane, a na sta­
dion lekkoatletyczny i pływal­
nię zaledwie dwa kroki.

Rozdział miejsc dokonany zo­
stanie w marcu 1984 r. Jak do­
tychczas wiadomo, NRD, W. 
Brytania, Polska wyraziły chęć 
zakwaterowania swych ekip na 
terenie UCLA, natomiast Fran­
cuzi, którzy przeprowadzili do­
kładny rekonesans i Japończy­
cy w USC. Ekipa Związku Ra­
dzieckiego nie dokonała jeszcze 
wyboru miejsca zakwaterowa­
nia.

Mistrz Europy kontra 

mistrz Ameryki Płd.

Piłkarski
Superpucliar
NA konferencji prasowej 

w Rio de Janeiro, prezy­
dent Konfederacji P iłkar­
skiej Ameryki Południo­
wej, Teofilo SalinaS poin­
formował o propozycji zor­
ganizowania meczu o świa 
towy Superpuchar. W  me­
czu o to trofeum miałyby 
się spotkać drużyny mi­
strzów Europy i Ameryki 
Płd. Jak 'wynika z dalszej 
wypowiedzi T. Salinasa, or 
ganizacji takiego meczu 
podjęłaby się Japonia. W 
Tokio ostatnio spotykali 
się o Klubowy Superpu­
char zdobywcy pucharów 
obu kontynentów. T. Sali- 
nas dodał, iż najwcześniej 
mecz taki mógłby się od­
być po 1984 r., kiedy to zo 
staną wyłonieni mistrzowie 
Ameryki Płd. i Europy.,

Niedziela

w Klubie Olimpijczyka

„Posiadam już 
5 tys. znaczków...“
K O Ł O  K o le k c jo n e ró w  P a m ią te k  

S p o rto w y c h , d z ia ła ją c e  p rzy  S zcze­
c iń s k im  K lu b ie  O lim p ijc z y k a  zo r­
g a n izo w a ło  w  n ie d z ie lę  IV  g ie łd ę  
p a m ią te k  s p o rto w y c h . P rz y je c h a li 
k o le k c jo n e rz y  z G d y n i . K o s za lin a , 
K ie lc  o ra z  z naszego w o je w ó d z tw a . 
P re z e n to w a li o n i z b io ry :  zn a c zk ó w  
p o lsk ic h  i  z a g ra n ic zn y c h  k lu b ó w  
s p o rto w y ch , k o lo ro w e  zd ję c ia  n a j­
le pszy ch  p iłk a rz y  ś w ia ta , w s p a n ia le  
k o lo ro w e  w y d a w n ic tw a  p iłk a rs k ie  
o raz  p la k a ty  c zo łow yc h  d ru ż y n , a  
ta k ż e  s e tk i p rze ró żn y c h  p ro p o rc zy ­
k ó w . C ze s ła w  K a m iz e iic h  ze  Szcze­
c in a  je s t k o le k c jo n e re m  od 7 la t. 
Pos iada je d e n  z n a js ta rs zy c h  zn ac z­
k ó w . z la t  40, W K S -u  „ G r y f ”  
T o ru ń . N a to m ia s t J e rz y  Szczerba z 
K ie lc  p o w ie d z ia ł n a m : „ J a  ju ż  po­
s iad a m  olaoło 5 tys . zn a c zk ó w  spor­
to w y c h  za ró w n o  k lu b ó w  k r a jo w y c h ,  
ja k  i  za g ra n ic zn y c h  a z b ie ra m  ie  
od 5 la t .”  Z y g m u n t  S zostak ze 
Szczec ina p o k a za ł n a n ie d z ie ln e j 
g ie łd z ie  b lis k o  200 (z p o sia d an y ch  2 
tys .) k o lo ro w y c h  z d ję ć  pałka rzy  i  
d ru ż y n  ś w ia ta .

K o le jn a  g ie łd a  z o rg a n izo w a n a  w  
S zc zec iń sk im  K lu b ie  O lim p ijc z y k a  
d o w io d ła , że w  n as zym  k r a ju  je s t  
spora g ru p a  k o le k c jo n e ró w  zn ac z­
k ó w  sp o rto w y c h , k tó r e  są m . in . 
w s p a n ia ły m  o d z w ie rc ie d le n ie m  h is to  
r i i  p o lsk iego  i  ś w ia to w e g o  sp o rtu .
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WTOREK, 
8 LUTEGO

DZIŚ:
Piotra, Żakllny 

JUTRO:
Apolonii, Nikifora

POGODA
ZACHM URZENIE duże 

z opadami śniegu. Temp. 
ód —1 do —3 st. W iatry 
wschodnie i północno- 
wschodnie, słabe i umiar­
kowane.

D Z iS  ra n o  w  S zc zec in ie  ciś­
n ie n ie  w y n o s iło  100J h P a  (752,3 
m m  H g ). W  ciągu  d n ia  po ­
w o ln y  w zro s t c iśn ie n ia .

K I .U B  G A R N IZ O N O W Y  W a w rz y ­
n ia k a  — Tw ó rc zoś ć  Z o f i i  T a b o r g. 
ie—18.

W S P Ó Ł C Z E S N Y  (te l. 423-75) ..O p e­
r e tk a ” g . 19; M A Ł A  S C E N A  (P o ls k i)  
„ E m ig ra n c i” g. 17; M U Z Y C Z N Y  
( te l. 889-02) „ B łę k itn y  z a m e k ” g. 19.

K I N A
, D E L F IN  (te l. 468-78) „ C a ły  ten  
z g ie łk ” g . 15, 20.15, U S A , 1. 15; ś ro ­
d a . g . 10, 12.30. 15. 17.30, 20; C O LO S  
S E U M  ( te l. 458-18) „K o m a n d o s i z N a  
w a ro n y ” g. 15, 17.30, 20, an g ., 1. 15 
(w to re k  i środ a ); K O R A B  -  „C h ło p  
c y  z P lac u  B ro n i” g. 17, w ę g .-U S A ;  
„ F i l ip  z k o n o p i”  g. i9 . p o i.; K O S ­
M O S  ( te l. 380-04) „ K o m a n d o s i z N a -  
w a ro n y ” g. 9.30, 12, 14.30. 17. 19.30, 
an g ., 1. 15 (w to re k  i  środ a ); B A Ł -  
1 Y K  ( te l. 733-35) „ K o n ik  G a rb u s e k ”  
g. 15. ra d ź .;  „W y jś c ie  a w a r y jn e ”  g.
13.30, po i., 1. 15; „O  je d e n  m ost 
za d a le k o ”  g. 18.30, an g ., 1. 15 (w to ­
re k  i środa); P O L O N IA  (te l. 22-18- 
34i w to re k : „ B łą d  s z e ry fa ” g. i4.39,
16.30, N R D ;  „Tess” g. 18.30. f r . .  1.
15; P IO N IE R  (te ł. 475-02) „ T a je m ­
n ica trzec h  p o m a ra ń c zy ”  g. 17, po i.; 
„ N ie  o g lą d a j się. za n a m i id z ie  
k o ń ”  g. 15.30, C S R S ; „B e z  m iło ś c i”  
g. 18. p o i., 1. 18; „ C o m a ” g. 20, 
U S A . 1. 18; środa: „ N a p a d  pod
c h o in k ą ”  g. i0, 17; „P o d  B orsuczą  
S k a ła ” g. 11. 12.30. 14, 15.30; „ K ła m ­
czu c h a” g. 18, po i.. 1. 12; „ L ę k  w y ­
sokości”  g. 20, U S A . 1. 15; D R U Ż B A  
( te l. 356-05) „ O k u p a c ja  w  26 o b ra ­
za c h ” g. 15.45, 18, 20.15,- ju g .. 1. ¡8; 
P R O M IE Ń  ( te l. 374-95) „C h iń s k i syn  
d ro m ”  g. 16. 18.15. U S A . 1. 15;
M A R S  — „ A k c ja  pod A rs e n a łe m ”  
g. 15.30, po i., 1. 12; „ M a n d in g o ”  g. 
17. 19, U S A , 1.. 18; S Z M A R A G D O ­
W E  (Z d ro je )  „O ld  S u re h a n d ”  g.
17.30, ju g .;  „ S a tu rn  3” g. ¡9.30. an g .,

'1. 15; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie ) „W szys t­
ko  ńa o p a k ” g. 17.30. ra d ź .;  „S p ra w a  
K ra m e ró w ”  g. 19.30, U S A . 1. 15;
1 M A J  (Ż yd ó w ce ) „M ilc z ą c y  w s p ó l­
n ik ”  g. 18, k a n a d ., 1. 18; W IS Ł A  
(G o le n ió w ) „ D e b iu ta n tk a ” po i.. 1. 
18; „ Ż a n d a rm  na e m e ry tu rz e ”  f r ..  
1. 12; D A R  (S ta rg a rd ) „ k o m is a rz  w  
sp ó d n ic y”  f r . ,  1. ,15; „ P o to p ” po i., 
cz. I ;  IN A  (S ta rg a rd ) ..K o m a n do s i 
z N a w a ro n y ” an g ., ł.  15.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  27 —
S z tu k a  P o m o rza  Zac h o dn ieg o  X I I I —  
X V I I  w .;  S ta re  s reb ra  ze z b io ró w  
w ła s n y c h ; S z tu k a  po lska X X -le e ia  
m ię d zy w o je n n e g o ; W ła d z tw o  K s ią ­
żą t P o m o rs k ic h ; T e m a ty  an ty c zn e  
i b ib lijn e  w  sztuce ; Z  d z ie jó w  rz e ­
m ios ła — szk ła  ś ląskie  X I X  w . — 
g. 10 -17 .
S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 — W spółczesna  
sztu ka  p o lsk a; W . K ossak — p a­
n o ra m a  „ B itw a  pod S ó m o s ie rrą ” ; 
B ro ń  okre su  n ap o leońsk iego  ze 
zb io ró w  in ż . M a ria n a  M a c ie je w ­
skiego g. 10—19.
W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — P o ls ka
n ad  B a łty k ie m  przed  1000 la t ;  P rz y ­
ro d a  m o rza ; In s tru m e n ty  i pomoce  
n a w ig a c y jn e  ze z b io ró w  w ła s n y  ih ;  
U rz ą d z e n ia  i m e c h a n izm y  s ta tk ó w  
m o rs k ic h ; G o s po d a rka m orska na  
P o m o rzu  Z a c h o d n im  1945 —70; D a Ar­
n a  k u ltu ra  lu d o w a  na P o m orzu  
Z a c h o d n im : K u ltu r a  A f r y k i  zac h o d ­
n ie j;  „ In ty m n y  ś w ia t” g. 10— 17. 
S T A R Y  R A T U S Z  — p l. R zep ic h y
— D z ie je  S zczecina od X  w ie k u  
do w spółczesności; N asz Szczec in
— d o k u m e n ty  35 -lec ia ; 100 la t  r u ­
chu  ro b o tn ic zeg o  w  Polsce; S tu ­
den c i sw em u rh iastu  g. 10—17. 
Z A M E K  B W A  — M a la rs tw o  W ie s ła ­
w a M a rk o w s k ie g o  g . 10— 18; Z A M E K  
W D K  — F o to g ra fia  B a łty k  m orzem  
p o k o ju ” g. 10—18.
K L U B  P A X  — M a ria c k a  6/8 — „600- 
le c ie  obecności ob razu  B o g u ro d z i­
cy  na Ja sn e j G ó rz e ”  g. 17—20. 
G A L E R IA  „ B R A M A  K R Ó L E W S K A "
— d 1. H o łd u  P ru s k ieg o  — F o to g ra ­
f ia  D o cu m e nta  7” g. 12—18.

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n i i  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W ojc ie c h a  7; P O ­
Ł O Ż N IC T W O  — Z d ro je ;  C I Í IR .  D O ­
R O S Ł Y C H  — I I  P o m o rz a n y ; W E W N .  
— R e jo n o w y .
P R Z Y C H O D N I E
D L A  D Z IE C I — u l. W o jc ie ch a  7 — 
g. 20—8; D L A  D O R O S Ł Y C H  — a l. 
Jedności N a ro d o y /e j 12 — g. 19—7; 
S T O M A T O L O G IC Z N A  -  a l. Je d n o ­
ści N a ro d o w e j 12 — g 20—7; u l. 
Nad O d ra  20 -  g. 8— 16.
A P T 'K I
K R Z Y W O U S T E G O  7a (dod. o d tr u t -  
«*) te l. 366-73; M A R C IN A  1 — te l.  
222-109; S T O Ł C Z Y N , N ad  O d rą  20 — 
te i. 239-422; D Ą B IE , u l. G ry fiń s k a  
13 -  te l. 612-068.
' N ' O J tM A C JE
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25.
¿46-46 -  ?. 7 -16.
O Ś R O D E K  D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  — te l. 777-60 — g. 
8— 13.
K O L E J O W A  -  te l. 935. 
U S Ł U G O W A  -  te l. 428-14 1 473-15 — 
g. 9—17.
R U C H  S T A T K Ó W  — te l. 918. 
P O G O T O W IA
R A T U N K O W E  -  te l. 999; M O  — 
997J S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 998; D R O  
G O W E  — 981; D Ź W IG O W E  -  982; 
E L E K T R O W N I -  991; G A Z O W E  — 
952, W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  — 
684; L O K A T O R S K IE  — 986.
S T A C J E  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O B Ę : M ic k ie w i­
cza . K a d łu b k a  ( ta x i) . K u  S łońcu  
K sk ad ro w a . C h o pina .
P O Z O S T A Ł E  s tacje  czy n n e  w  godz. 
8—21.

P R O G R A M  I
15.45 K w a d ra n s  z A r te le m . 18 
D la  m ło d y c h  w id z ó w  —  . .T y l ­
ko  d la o r lą t” . 16.30 „ M ic h a łk i” . 17 
D z ie n n ik . 17.20 T e le k in o . 17.45 Im ­
p re s ja  film o w o -m u z y c z n a . 18.10 In -  
te rs tu d io . 18.40 R o ln icze  ro zm o w y . 
19 T w a rz e  p rzeszłości — W łoszka na 
W a w e lu . 19.30 D z ie n n ik . 20.15 F ilm  
T V  ang . „ K la n  C a m e ro n ó w ” 21.15 
P ro g ra m  p u b lic y s ty c zn y . 21.55 „Z  
d y p lo m e m  na e s tra d z ie ” . 22.25 D z ień  
n ik
P R O G R A M  I I
16.20 Jęz. ro s y js k i. 16.50 Jęz. a n g ie l­
sk i T V  K a to w ic e  na a n te n ie  D w ó j­
k i .  17.20 N ow ośc i S tu d ia  N a g ra ń . 
’ 7.40 R ep . f i lm o w y  „ J u tro  e n e rg e ty ­
k i ” . 18.06 D o p e łn ić  sieb ie . 18.25 
P ię k n e  i  p o żytec zn e. 18.35 P o ­
c iąg i bez specja lnego  n ad zo ru . ¡9 
K ro n ik a  ( lo k .) . 19.30 D z ie n n ik . 20 
P ro g ra m  ro z ry w k o w y . 20.20 O d k r y ­
cie W is ły . 20.35 K u ltu r a  na lo dzie .
20.55 R e p o rta ż  o G O P R . 21.20 P ro ­
g ram  ro z ry w k o w y . 22 „ S z p ita l na 
p e ry fe r ia c h ” (p o w tó rze n ie  — ode 
o s ta tn i) 23 K w a d ra n s  z A rte le m . 
S K O D A
P R O G R A M  I
6 T T R  — Jęz. p o lsk i (sem . 4). 6.30 
T T R  — M a te m a ty k a . 9.30 F ilm  N R D  
.G ru b y  i ja ” . 12.30 R e fo rm a  po  

sta rc ie . 13.30 T T R  — Jęz. po lski 
(sem . 2). 14 T T R  — O rg a n iza c ja
m ie js ca  i p la n o w a n ie  n a u k i. 15.25 
N U R T  — P o e ta  czy p o d m io t l i ­
ry c z n y . 16 M ag a zy n  h a rc e rzy . 16.30 
D la  p rze d s zk o la k ó w  „ T ik - t a k ” . 17 
D z ie n n ik . 17.20 L o so w a n ie  Express  
L e tk a  i M a łe g o  L o tk a . 17.35 P ro r  
g ra m  d la  n ies łyszących . 17.55 P ro ­
g i am  p u b lic y s ty c zn y . 18.40 R ó ln icze  
ro zm o w y . 18.50 D o b ra n o c . 19 Z a p ro ­
szenie na f i lm . 19.30 D z ie n n ik . 20.15 
F ilm  ra d ź . „C ic h y  D o n ” . 22.15 P ro ­
g ra m  p u b lic y s ty c zn y . 22.45 D z ie n ­
n ik .
P R O G R A M  I I
¡6.15 Jęz. fra n c u s k i. 16.45 Ję Z .' a n ­
g ie ls k i. 17.20 F ilm  w ę g . ..W  p a ję ­
czy n ie  in t ry g ” . 18.40 F ilm  d o ku m . 
.Z a ir ” . 19 K ro n ik a  ( lo k .) . 19.30

D z ie n n ik . 20 F ilm  d o k u m . „R e ic h  
w  K a l i fo r n i i " .  21.45 P oczet a k to ró w  
D olsk ich. 23.35 Z  d z ie jó w  ż e g lu g i 
B a łty c k ie j .
U W A G A  r v  zas trzega sobie zm ia  
n v  v D ro g ram le .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I
14.55 Jęz. a n g ie ls k i. 15.30 Ję z . ro ­
sy js k i. 15.50 P ro g ra m  ro z ry w k o w y .  
17.15 W id o w is k o  d la  d z ie c i. 17.45 
F ilm  „ D ic k  T u rp in ” . 18.15 F ilm y  ry  
s u n k o w e. 19 G o d z in a  d la  ro d zic ów . 
19.30 K ro n ik a . 20 P rz e b o je . 20.45 
O b rfiz  p rzez te le fo n . 21.50 P ro g ra m  
m u z v e z n y . 22.45 K ro n ik a .
Ś R O D A
1 25 K ro n ik a . 10.45 O b ra z  p rzez  t e ­
le fo n . ]1.30 M a g a zy n  k u l tu r a ln y . 12 
G o d zin a  d la  ro d z ic ów . 12.45 Ję; 
a r g ie ls k i .  13.30 W id o w is k o  d la  d z ie ­
ci 15.20 F ilm  b u łg . „ A b w e h ra  ata  
k u je ” . 17.15 S p o rt. 19 Z a w o d y . 19 30 
K ro n ik a . 21 „O d w ie d za m y  dom  O tto  
N a g e la ” . 21.30 F ilm  T V  h iszp . 22.35 
K ro n ik a .

F R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I:  15, 16, 17, 18, 19, 20, 
22. 23.
15.10 S tu d io  M ło d y c h . 16.40 P olscy  
a r ty ś c i  w  ś w ia to w y m  re p e r tu a rz e . 
17.¡0 P a n o ra m a  ś w ia ta . 17.20 M a g a ­
zy n  m u z y c z n y . 18.05 R e fle k s je . 18.30 
A B C  p io se n k i — w  r y tm ie  T eggae.
18.50 „ R a n o  p rzes zed ł h u ra g a n ” .
19.30 Z  naszej fo n o te k i. 20.05 K o n -,  
ce rt  życ zeń . 20.35 Ś p ie w a  E lżb ie ta  
W o jn o w s k a . 20.45 K ro n ik a  sp orto ­
w a . 21.10 N a jp ię k n ie js z e  sy m fo n ie  
ś w ia ta . 22.30 J u tro  w  m ono i w  
stereo . 22.40 K u k ie łk i  pana F e rd y ­
n a n d a . 23.10 P a n o ra m a  św ia ta . 23.30 
Z b liż e n ia . 23.50 J a zzo w a d o b ran o c­
ka .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I:  15.30, 21.30. 23.45.
14.30 „ P ra w o  je s ie n i” . 14.50 P ły ty  
z k o n c e rtó w  J e a n a  M ic h e la  J a rrc a  w  
C h in a c h . .15.15 N U R T  — F ilo z o fia  — 
„P o s tę p ” . 15.40 L u d z ie  i ich  pasje. 
16 M u zy c zn e  in te rm e zzo . 16.10 D ziś  
p y ta n ie  — dziś o d p ow ied ź  — N a r ­
k o ty k  czy  ż y c ie . 17 N asz dom  ł 
m y . 17.30 R a d io w y  p rzeg ląd  p u b li­
c y s ty c zn y . 18.30 N asze s p ra w y  co­
d z ie nn e . 19 K o m p o zy to r  ty g o d n ia . 
19-30 Ś w ia t  b aś n i. 20 M u zy c zn y  
seans f i lm o w y  — „ M u p p e ty  w  H o l­
ly w o o d ” . 20.45 Jęz. n ie m ie c k i (18). 
2i A n te n a  lite ra c k o -m u z y c z n a . 21.05 
N a g ra n ie  w ie c zo ru . 21.15 „C ie ń  k a r ­
ła . c ień  o lb rz y m a ” . 21.40 F e s tiw a l 
J a zzo w y  w  N o w y m  Y o rk u  — 82. 22 
„ T a trz a ń s k i H a m le t” . 22.30 Ś w ia t  
m u z y k i d a w n e j. 23 P o ezja  na do ­
b ran o c  — w ie rs ze  Tadeusza Ś l iw ia -  
k a . 23.05 Z  h is to r ii ro c k  an d  ro iła .
23.50 S e n te n c je  w ie c zo ru  — „ A fo ­
ry z m y ”  — S a in t E x u p e ry .  
P R O G R A M  I I I
15.05 S a n ta n a  i in n i.  15.25 M u zy k a  
m ło d e j g e n e ra c ji. 16 Z a p ra s za m y  io  
T r o jk i .  19 M a łe  k in o . 19.30 M ała  
w ie c zo rn a  su ita . 19.50 „ W ita jc ie  w  
C ię żk ic h  C zasach” . 20 C a ły  ten  
ro c k . 20.45 P o s łu ch a ć w a rto . 21 D u ­
ke  E llingto-n  i  je g o  m u zy k a . 21.30 
W o lte r  — K lie n t  i  a d w o k a t. 21.45 
W  m u z y c z n y m  ogrodzie  F re d e ric k a  
D e liu s a . 22.45 „24 g o d z in y  w  10 m i-  

Z a p ra s za m y  do T r ó jk i .  
¿3.35 P o łnoc p o etó w  — w iersze R a ­
fa ła  W o ja c zk a .
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I:  15, 17, 19, 22.30.
, ', , n  N o w e  n a g ra n ia  ra d io w e  (s). 

Pa.n o ra m a l ite ra c k a . 1 5 . ~15.05
p o łu d n ie  m e lo m a n a . 17.20 Szczec iń ­
skie n a g ra n ia . 17.40 P u b lic y s ty k a  
m ło d z ie żo w a . 18 M u zy c zn e  a k tu a l­
ności. 18.30 M ię d z y g w ie z d n y  re is  
„ L u d o ja d a ” . 19.05 K la s y c y  m u z y k i  
ro z ry w k o w e j. 19.30 K a ro l S z y m a ­
n o w s k i na p ły ta c h  św ia ta . 21 K lu b  

M u zy k a  polska dziś. 
z- .20 G losy, in s tru m e n ty , n as tro je .

Kronika wypadków
W C Z O R A J  o k o ło  godz. 12.30 m  

tra s ie  S trz y ż e w o —S u lik o w o  gm  
Ś w ie rzn o , sam ochód „ Z u k ”  S Z A  
816-H p ro w a dzo n y  przez A n to n ie g o  
M. ze S zczecina, w p a d ł w  poślizg  
1 u d e rzy ł w  d rzew o . Sam ochodem  
je c n a la  g ru p a  p ra c o w n ik ó w  szcze­
c iń sk ieg o  „ W o d ro lu ” . T rz e j pasa­
że row ie  d o zn a li n ie g ro źn y c h  o b ra ­
żeń — op atrzo n o  ic h  w  pogotow iu  
c z w a rty . A n d rz e j w., p rzeb y w a ze 
z ła m a n ą  nogą w  szp ita lu  
_  T rz y  g o d z in y  p ó źn ie j na u l. 
C zac k ie g o  w  S ta rg a rd z ie  w p a d ła  
pod au to b u s W P K M  — S targa rd  
przechodząca n a d ru g ą  stronę jezd  
n i Jo ze fa  Sz. R an n ą , ze wstrzą.ś- 
n ie n ie m  m ózgu  p rzew iez io no  d o ‘ 
m ie js co w e g o  szp ita la .

S Z A L E J Ą C A  w  u b ie g ły m  tygod­
n iu  w ic h u ra  spow odow ała  uszko­
d zen ia  w ie lu  d ac h ó w  i ko m in ów . 
W c z o ra j na p rz y k ła d  szczecińscy 
stra ża c y  m u s ie li zd em o n to w ać  g ro ­
żący z w a le n ie m  się n a u licę , b la ­
szany k o m in  na dachu  k a m ie n ic y  
u zb iegu a l. W o js k a  Polskiego  i 
B o g us ław a, zaś s tra żac y  ze S ta r ­
g ard u  p o m ag a li p ra c o w n ik o m  R e ­
jo n o w e go  P rze d s ię b io rs tw a  Gospo­
d a rk i K o m u n a ln e j ro zb ie rać  ko  
m in  na b u d y n k u  D rży a l Zo ł 
n ie rza  (ap)

Milicja drogowa 
prosi świadków

W  P IĄ T E K . 4 b m . O godz. 14.55 
r>a s k rzy żo w a n iu  u lic  T ra u g u tta  i  
M ic k ie w ic z a , t ra m w a j l in i i  „5”  ~a- 
d a c y  w  k ie ru n k u  K  rze ko w a p rz e ­
p c h a ł p rzechodzącą p rzez to ro w i­
sko. 28 -le tn ią  k o b ie tę , k tó ra  p o n io ­
sła ś m ie rć  na m ie js c u . W p o b liżu  
m ie js ca  w y p a d k u  s ta ł samochód  
c ię ż a ro w y  o ra z  k i lk a  w o zó w  oso­
b o w y c h : m i l ic ja  d rogow a prosi
k ie ro w c ó w  ty c h  p o jazd ó w  o raz n -  
n yc h  ś w ia d k ó w  w y d a rz e n ia  o zg ło ­
szen ie  się w  K M  M O. u l. K as zu b ­
ska 35 p ok. 13 te l. 307-346 w  godz 
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N A U K A  K O L O R  te le p o g o to w ie
M A G IS T E R  — m a te m a - M a r ia n  U z n a ń s k i 520-174. 
*v k a . f iz y k a  705-56. 117-G

1523-G T E L E P O G O T O W IE  — 
R Ó Ż N E  B ru n o n  J a k im o w ic z

M A L O W A N IE . ta p e to  381-51. 476-G
w a n le . 3 - le tn ia  g w a ra n -  T E L E P O G O T O W IE  — 
c ja . T e ł .  777-36. M ie c z y -  Z d z is ła w  U z n a ń s k i
- ła w  K ra s z k ie w ic z . 22-85-97. 489-G

3415-G T E L E P O G O T O W IE  —

S ła w o m ir  M a r ty n iu k  
88-474. 797-G
T E L E P O G O T O W IE  — 
Les zek  K ra w c z y ń s k i 
239-766. 1781-G
T E L E P O G O T O W IE  — 
B o les ła w  G ry c  824-744.

1625-G
A U T O  H A N  D E L  -  szyb­
ko sorzedasz—k u o is z  sa

m ochód  k a ż d e j m a rk i  
— Z b ig n ie w  B u czy ńs k i, 
M y ś lib ó rz , M a rc in k o w ­
sk iego „ G rz y b e k ” , te l. 
32-20, po 19, Z ap ra s za ­
m y . 1643-G

P R A L K I a u to m aty czn e  
n a p ra w a . Tadeusz  

K o n ie c zn y , te l. 754-08.
30322-G

O C IE P L A N IE , w y c is za ­
n ie  d iz w i ta p ic e rk ą  g a­
b in e to w ą  — Jó ze f P e -  
te ls k i, te l. 22-90-76.

1668-G

T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  —  K a z im ie rz  R o ­
g o z iń sk i 82-41-4».

• 1597-G

T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — J a n  W ic h e rt. 
T e l. 82-33-71.

1773-G

N A P R A W A  p ra le k  a u ­
to m a ty c zn y c h  — M ik o ­
ła j  R ożen . T e l. 711-41, 
(8—10). 2152-G

Z A M IE N IĘ  F ia ta  126 p, 
fa b ry c z n ie  now ego  na 
F ia ta  125 p now ego  lu b  
Zas ta w ę , S k o d ę . T e l. 
77-14-59, po 18 — S ta r ­
g a rd . 2263-G

3507 -G  
k u p ię . 
3409-G

R O W E R E K  d z iecięcy  
d w u k o ło w y  k u p ię . T e l.  
753-06. ------ ----

A K U M U L A T O R  12 V .
60 A m h , sp rze d am . T e l. 
823-620, po 16. 3481-G

F IA T A  126 p , 5 -le tn ieg o  
sp rze d am . T e l. 715-53 
(9—11). 3437-C

G A R A Ż  b la sza ny  3X 6. 
— P o w s tań có w  W lk p ., 
sp rze d am . U l.  B u d z i-  
szyńska 9/7.

3421 -G

N O W Y  k o żu c h  m ęsk i, 
w zrost 1.80, K o z io ro w -  
skiego 1-a / l .

3495-G

D A M S K I — płaszcz i  
k u r tk ę  s k ó rzan ą , o cie­
p la ne . sp rzedam . T e l. 
82-25-26. 3451-G

A T R A K C Y J N E  szczupłe  
fu tro  ze sztucznego r u ­
dego lisa  z 'c z a p k a  
sprzedam .* K u  S łońcu  
57/2. 3480-G

L IS Y  w y g a rb o w a n e  
sp rze d am . T e l. 469-42.

3473-G

B Ł A M  k a ra k u ło w y ,  
c z a rn y  . sp rze d am . T e l. 
g rzecznośc iow y 743-44.

2240-G

N O W E  d rz w i gara żo w e  
2,05X2.70 sprzedam . T e l. 
233-103. 2243-G

O D P A D Y  fo li i  P C V  
grubość 0,4 m m . sp rze ­
d a m . R o m an  S zlachet- 
ka 72-200 N o w o g a rd , ul 
Jedności N a ro d p w e i 
23/6. 2260-G

K O Z A C Z K I d am s kie , 
p ro d u k c ji f iń s k ie j ro z ­
m ia r  3. sp rzedam . T e l. 
734-81. 2262-G

J O W IS Z A  now ego sprze  
d a m . K a lin y  6/26. do 
godz. 16. 2266-G

B O JL E R  z w k ła d k ą  do 
c.o ,. sp rze d am . T e l. 
524-918. 2268-G

S IL N IK  F ia ta  125p 1300. 
k o m p le tn y  sorzecjąm . 
Szczec in , u l. K ło so w a 3. 
po  p o łu d n iu .

2267-G

S IL N IK  200 D  na częś­
c i i lodówrkę u ży w a n a  
o raz  m e b le  p o ko jo w e  
sprzedam . T e l . 740-81.

2242-G

P O L T A X  1 lu b  2 sprze­
d a m . R o m an  S ztac h et­
ka 72-200 N o w o g a rd , u l. 
Jedności N a ro d o w e j 
23/6. 2259 -G
S P R Z E D A M  — n o w e a k ­
cesoria do g ó rn o za w o -  
ro w e j W a rs za w y : ro z ­
ru s z n ik . p rą d n ic e  p o m ­
pę w o d n ą. k p i. in s ta la ­
c j i  e le k try c z n e j, c h o in ­
k ę  s k rz y n i b ie gó w , a p a ­
ra t  z a p ło n o w y , szw ed z­
k i p ro s to w n ik  s zy b k ie ­
go ła d o w a n ia  o raz  e n -

4 lutego 1983 r. zmarła tragicznie 
nasza ukochana Żona, Córka, Mama,

Małgorzata Sajek
z domu Żelazna

Pogrzeb odbędzie się 9 lutego br. 
(środa), o godz. 13.30 z kaplicy 

cmentarnej.
Pogrążona w żalu

RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy 
przyjaciół i znajomych, że 4 lutego 
1983 r. po ciężkich cierpieniach 
zmarł najukochańszy Mąż, Ojciec, 

Teść, Zięć i Dziadek 
śp.

Wacław Bialik
Msza żałobna zostanie odprawiona 
9.II. w kościele parafialnym pod 
wezwaniem św. Stanisława Kostki, 

pl. Popiela, o godz. 9.
Pogrzeb odbędzie się o godz. 11.30 
z Domu Przedpogrzebowcgo Cmen­

tarza Centralnego.
RO DZINA

Wszystkim, którzy uczestniczyli 
w ostatniej drodze

Mariana Beygera
oraz dyrekcji i pracownikom Pol­
skiej Żeglugi Morskiej za okazaną 
pomoc składamy serdeczne podzię­

kowania

ŻONA z SYNEM

Dyrekcji „Społem” oraz wszystkim, 
którzy w bólu i smutku żegnali na­

szego kochanego Męża i Tatusia

Aleksandra Karpę
serdeczłiie dziękuje

RODZINA

ummssmm

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
pogrzebie naszego Męża i Ojca

Józefa Brucknera
^wyrazy podziękowania składa

ŻONA i CÓRKA

c y k lo p e d ie : 4 -to m o w ą
P ow szechną. 3 -to m d w ą  
F iz y k i. d łu g o g ra ją ce  
o ly ty  z m u z y k ą  r o z ry w ­
k o w ą . ad a p te r . 1-p a ln i-  
ko w ą tu ry s ty c z n ą  b u tlę  
gazo w ą , te rm o s  5 - l i tro -  
w y . W iadom ość: te l.  
614-082. (16— 19).

2091 -G

L O K A L E

N O W O G A R D  — w ła s ­
nościow e. 3 -p o ko jo w e. 
50 m  k w . sp rze d am . O -  
fe r ty  3493 B iu ro  O g ło ­
szeń Szczec in .
M -2  w łasnościow e za 
m ie n ię  na w ię ks ze  
G o rk ie g o  29/18.

3441-G
M  -4 w  P ło c k u  za m ie n ię  
na ró w n o rzę d n e  lu b  
w ię ks ze w  Szczec in ie . 
P ło c k . K o ch an o w s k ieg o  
1/4, W in k o w s k i.

21-P
O D N A J M Ę  p o kó j u m e ­
b lo w a n y , k u c h n ia , ła ­
z ie n k a  w spólna, ch ę t­
n ie  na u m o w ę z p rze d ­
s ięb io rs tw em . U l .  D z ie r ­
żona 17. 2237-G
M -3  — 2 -p o ko jo w e
w łasnościow e . p e łn y  
k o m fo r t . śródm ieście  
z a m ie n ię  na m ie szk an ie

3 -p o k o jo w e , now e b u ­
d o w n ic tw o ' O fe r ty  zg ła  
s z a ć fH e l . 22-39-31.

2239-G
P O K Ó J , k u c h n ia . ła ­
z ie n k a . c.o. za m ie n ię  na 
M -3  lu b  M -4. W a ru n k i  
do u zg o dn ien ia . Je d n o ­
ści N a ro d o w e j 36/9.

2248-G
P A N  w  śred n im  w ie k u  
p o szu k u je  D oko iu  n a j­
c h ę tn ie j w  o k o lic y  sto ­
c zn i. O fe r ty  2251 B iu ro  
O głoszeń Szczecin .
M -3  z a m ie n ię  na w ię k ­
sze. T e l. 220-380.

2252 -G
M IE S Z K A N IE  k o m fo r ­
to w e . 2 -o o ko jo w e. te le ­
fo n . g a ra ż  z a m ie n ię  na 
ró w n o rzę d n e . O jc a  B e j-  
zy m a  2/7. 2255-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  z 2 - le t-  
n im  d z ie c k ie m  poszu­
k u je  sam odzie lnego  m ie  
szkan ia  na um o w ę z 
p rzed s ię b io rs tw e m . —  
D z w o n ić  m ie d zv  8—11 l  
1 5 -2 2  te l. 22-68-16.

2256-G

Z G U B Y

Z G U B IŁ A M  w k ła d k i na 
nazw isk o  E w a  i K a ro l 
K ęd zie rsc y

2247-G

.K U R lE g  /S Z C Z E C IŃ S K I” — d z ie n n ik  R SW  . P ra s a —K s ią ż k a —R u c h ” W Y D A W C A , szczec ińskie  W y d a w n ic tw o  P ra so w e. R E D A K C J A  d 1 H o łd u  P ru s k ie g o  8 70-550 Szczecin , 
sk r poczt 70^925 R ed a gu je  k o le g iu m  T E L E F O N Y  c e n tra la  430-21. s e k r e ta r ia t  red . naczelnego 457-41. s e k re ta rz  re d a k c ji 467-21 dz. m ie js k i 462-35, dz. ek o n o m .-m o rs k i - 7*7 ■ 
dz. sp o rto w y  379-50 dz. łącznośc i z C z y te ln ik a m i 450-21. O G Ł O S Z E N IA  p rz y jm u je  B iu ro  R ę k la m  i  O głoszeń 70-550 Szczec in  p l H o łd u  P ru s k ieg o  8 te l. 394-34 Za treść i te r ­
m in  d ru k u  ogłoszeń re d a k c ja  n ie  ponosi o d p ow ied z ia ln o śc i. P R E N U M E R A T A  p rzed s ię b io rs tw a , in s ty tu c je , o rg a n iza c je  sp o łe czn o -p o lityc zne  s k ła d a ją  za m ó w ie n ia  w m ie j­
scow ych odd z ia łac h  R S W  ..P ra s a —K s ią ż k a - R u c h ” w  m ie js co w o ś c ia ch  zaś. w  k tó ry c h  n ie  m a o d d z ia łów  -  w  u rzęd a ch  p o czto w yc h  lu b  u d o rę c zy c ie li. C z y te ln ic y  
d u a ln i o p ła c a ła  p re n u m e ra tę  w y łą c z n ie  w  u rzęd a ch  p o czto w yc h  i u  d o rę c zy c ie li na re k  nas tę p n y: do d n ia  10 m iesiąca poprzedzaia.cego okre s  p re n u m e ra ty  na pozostałe  
w  te rm in a c h - od 25 lis top a d a  na styczeń l  k w a r ta ł .  I p ó łrocze ro k u  następnego  i c a ły  okre s  ro ku  b ieżącego. C ena p re n u m e ra ty  m iesięczna do 20 cze rw c a b r . 8 z ł oa 
1 lio c a b r ’ 09 z ł za I I  k w a r ta ł 261 zł za nasteone k w a r ta ły  327 za I I  p ó łrocze 657 z ł N r  indeksu  85934. D ru k  S zc zec iń sk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e ,
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Konkurs na najlepszą stołówkę po raz czwarty

Dwa etapy zmagań
PO DW ULETNIEJ przer 

wie, decyzją wojewody
szczecińskiego wznowiony 
został konkurs na najlep­
szą stołówkę. W tym roku 
odbędzie się zatem już 
czwarta edycja konkursu 
dła zakładów żywienia 
zbiorowego z terenu nasze 
go województwa, walczą­
cych między ąobą o pa.lmę 
pierwszeństwa.

O RG ANIZA TO R AM I zawo­
dów są „Społem” CZSS Od­
dział Wojewódzki w Szczecinie

„Ekspozycja stała”
KAŻDEGO potencjalnego na- 

jywcę musi wyprowadzić z 
równowagi widok ładnie usta­
wionego na wystawie sklepowej 
towaru, którego w sprzedaży po 
prostu brak. Dlatego z należ­
nym szacunkiem mijam osoby 
stojące w społecznej kolejce 
przed patronackim sklepem 
„Diory” przy al. Wyzwolenia. 
Wielka cierpliwość i opanowa­
nie musi cechować osoby tu 
sterczące, dniem i nocą oczeku-  
jące dostawy, podczas gdy przed 
miot swych marzeń mają nie­
omal w zasięgu ręki, bo... na 
wystawie sklepowej.

Owszem zgadzam się, że mo­
że to być także bodziec pod­
trzymujący na duchu. Zerknie 
się na wystawę i kryzys prze­
chodzi — można stać dalej. Jed 
nak nie dla wszystkich!

Uważam, iż jeżeli już koniecz 
nie chce się wyeksponować cha 
rakter placówki, to można to 
uczynić w inny równie atrak­
cyjny sposób np. prezentując du 
że, kolorowe zdjęcia artykułów  
wraz z opisem technicznym. Po 
co drażnić i wzbudzać niezdro 
we nadzieje? No, po co? (ga)

przy współpracy Urzędu Woje­
wódzkiego. Ponadto z pomocą 
przyjdą organizatorom Sane­
pid oraz Wydział Zatrudnie­
nia i Spraw Socjalnych.

W bieżącym roku zgłoszenia 
chętnych do udziału w zmaga­
niach przyjmuje „Społem” — 
adres: Szczecin, ul. Kolumba 
5. Tam także pod numerem te­
lefonu 47-109 można uzyskać 
wszelkie informacje dotyczące 
konkursu.

A  O T O  garść w iadom ośc i na te n  
te m a t, k tó re  c h c ie lib y ś m y  p rz e k a ­
zać n aszym  C z y te ln ik o m  (p o te n c ja l­
n y m  u cze stn ik om  zm a ga ń  o ra z  ko n  
su m e n to m  k o rz y s ta ją c y m  z usług  
s to łó w e k  p ra c o w n ic zy c h ):

+  Z G Ł O S Z E N IA  ja d ło d a jn i do 
u c ze s tn ic tw a  w k o n k u rs ie  m o żn a  
nadsyłać od dziś do ko ń c a  b ie żą c e ­
go m ie s iąc a . M ogą to  c zy n ić  k ie ­
ro w n ic y  w s zys tk ic h  s to łó w e k  z te ­
re nu  w o je w ó d z tw a  szczecińskiego. 
W zg łoszen iu  n a le ży  podać p e łn ą  
nazw ę i adres z a k ła d u , p rzy  k tó ­
ry m  d z ia ła  ja d ło d a jn ia  o raz  adres  
sam ego z a k ła d u  ż y w ie n ia  zb io ro ­
w ego, n r  te le fo n u  s to łó w k i, a t a k ­
że n azw isk o  osoby o d p o w ie d z ia ln e j 
za u d z ia ł p la c ó w k i w  k o n k u rs ie .

+  R E G U L A M IN  zb liżo n y  je s t do 
stosow anego w  p o p rze d n ic h  e d y ­
c jac h  k o n k u rs u . K r y t e r ia  oceny to : 
ja ko ś ć  p o s iłk ó w , ic h  w ła ś c iw y  do ­
b ó r, w y b ó r d ań , p o n ad to  stan  sa- 
t i iia rn o -e s te ty c z n y  o b ie k tu , w y k o ­
rzy s ta n ie  zdo lnośc i p ro d u k c y jn y c h  
i  e w e n tu a ln e  p ro w a d ze n ie  d o d a tk o ­
w e j d z ia ła ln o ś c i u s łu g o w o -w y tw ó r -  
cze j (p o s iłk i re g e n e ra c y jn e , ś n ia d a ­
n ia , k o la c je , w y ró b  g a r m a ż e r ii ,  
o rg a n iza c ja  p rz y ję ć  oko liczn o śc io ­
w y c h , k ie rm a s zó w  itp .) , w ła ś c iw a  
o rg a n iz a c ja  p ra c y  p ers o n e lu  ja d ło ­
d a jn i .

+  J A K  Z W Y K L E  n a ocenę z a k ła ­
du ż y w ie n ia  zb io ro w e g o  będą m ie li  
w p ły w  sam i ko n s u m en c i. O n i bo ­
w ie m  o trz y m a ją  m ożność w y p o w ie -  
cze n ia  w ła s n y c h  o p in ii o p ra c y  sto ­
łó w k i (a n k ie ty ) . O n i będą m o g li 
dać 10 p u n k tó w  sw e j ja d ło d a jn i, 
lu b  ic h  o d m ó w ić -

KONKURS trwać będzie od 
marca do końca października. 
Przewiduje się dwa etapy zma 
gań — wiosenny i jesienny, 
zaś suma zgromadzonych punk 
tów zadecyduje o końcowym 
zwycięstwie. W każdej stołów­
ce przeprowadzone zostaną

dwie lustracje i dokonana dwu 
krotnie ocena pracy placówki. 
Dla najlepszych stołówek prze­
widziano liczne nagrody.

J A K  Z W Y K L E  ce le m  ko n k u rs u  
)est p rzede w s zy s tk im  p o dnies ien ie  
po zio m u  usług  św iad c zo n yc h  p rzez  
p rac o w n ic ze  z a k ła d y  ż y w ie n ia  z b io ­
ro w e g o . D la te g o  też o rg a n iza to ro m  
a le  chyba i k o n s u m en to m  za le ży  
n& ja k  n a jlic z n ie js z y m  u czest­
n ic tw ie  ja d ło d a jn i w  zm a ga n ia ch  
o pa lm ę p ie rw sze ń stw a . C hoć w s zy­
scy ucze s tn ic y  n ie  m ogą zw y c ię ży ć  
— w  te j k o n k u re n c ji n ie będzie  
p rze g ra n y c h . Jeśli b o w ie m  k a żd a  z 
p la có w e k  choć tro ch ę  podniesie po­
z io m  sw ych  usług, le p ie j zo rg a n i­
z u je  p racę, w p ro w a d z i u ro zm a ic e ­
n ie  m enu . czy b a rd z ie j zadba o :zy  
stość — p rzy n ie s ie  to  n a p ew no  Ko 
rzy ść  ko n s u m en to m , a i załodze  
s to łó w k i w in o  s p ra w ić  sa tys fa kc ję . 
W ów czas w ła śn ie  ce l k o n k u rs u  zo ­
sta n ie  os iąg n ię ty . A  w ię c  zap ra sza ­
m y  do ko n k u rs u  z w y g ra n y m i, ale  
bez o rz e g ra n y c h . (su)

Czekamy na Wasze listy

Ja k  m in ę ły  fe rie?
TEGOROCZNE zimowe fe­

rie — krótsze niż zazwyczaj — 
minęły jak z bicza trząsł. Po ty 
godniowym wypoczynku dzieci 
znów wczoraj zasiadły w ław- 

. kach.
Nieciekawa w sumie aura 

sprawiła jednak, że dużym za­
interesowaniem cieszyły się 
liczne imprezy klubowe. Jak 
wiadomo, najwnęcej imprez dla 
dzieci przygotowały osiedlowe 
domy kultury^, Konkursy, za­
bawy taneczne, wycieczki, spot 
kania z ciekawymi ludźmi, pro

Komunikaty WPKM
Z  P O W O D U  ro b ó t s iec io w y ch  w y  

k o n y w a n y c h  na B ra m ie  P o rto w e j 
w  noc z 9/10 b m . t ra m w a je  nocne  
będ ą  k u rs o w a ły  w  sposób n as tę pu ­
ją c y :  l in i i  n r  2 z D w o rc a  N ie b u -  
szew o do P o m o rza n  p rze z  p l. R o ­
d ła , M . B u czk a  i  P ia s tó w ; n r  3 z 
L a s u  A rk o ń s k ie g o  do P o m o rza n  
p rzez  p l. R o d ła , M . B u czk a  i  P ia ­
stó w , n r 4 z P o m o rza n  do S to czn i 
im . A . W ars k ie g o , n r  7 z K rz e k O -  
w a  do p l. L e n in a  (p rzez  u l. ja g ie l ­
lo ń sk ą) p o w ró t W o j. P o ls k ieg o  i 
W a w rz y n ia k a , n r  9 z G łę b o k ie g o  do  
p l.  L e n in a  (p rze z  u l. Ja g ie llo ń sk ą)  
p o w ró t p rzez W o j. P o ls kieg o , na 
l i n i i  n r  8 t ra m w a je  b ęd ą zas tąp io ­
n e a u to b u s a m i. N a  o d c in k a c h  tras :  
od p l. R od ła  do P o m o rza n  i  do u l. 
P o tu lic k ie j,  od B oh. W a rs z a w y  do 
B asenu  G ó rn ic zeg o  i od G u m ie -  
n ie c  do B asenu  G ó rn ic zeg o  b ęd ą  
k u rs o w a ły  au to b u sy .

Z  P O W O D U  ro b ó t s iec io w y ch  w y  
k o n y w a n y c h  na u l. K rzy w o u s te g o , 
w  noc z 10/11 b m . t ra m w a je  n o c­
n e  l in i i  7 i 8 będą k u rs o w a ły  z B a ­
senu G ó rn ic zeg o  do K rz e k o w a  
p rze z  p l.  R o d ła , M . B u c zk a  i  J a ­
g ie llo ń s k ą , a t ra m w a je  l in i i  n r  9 z 
u l. P o tu lic k ie j do G łę b o k ie g o  p rzez  
p l.  R o d ła , M . B u czk a  i  W o j . P o l­
sk ie g o . O d c in k i tras  od B ra m y  P or  
to w e j ( , ,E u ro p a ” ) do u l. W a w rz y ­
n ia k a  o raz  do G u m ie n ie c  obsłużą  
au tobusv .

jekcje filmów — wszystko to 
wypełniało program codzien­
nych zajęć. Interesującą ofertę 
— dla dzieci starszych — miał 
też Pałac Młodzieży, a i w ki­
nach wyświetlano wiele filmów  
dla najmłodszej widowni. Po­
nadto niektóre zakłady pracy 
zorganizowały turnusy wypo­
czynkowe dla dzieci swoich 
pracowników.

Ciekawi jesteśmy, czy wszyst 
kie dzieci dobrze się bawiły 
czy każde skorzystało z możli­
wości uczestniczenia w (różno 

-rodnych imprezach? A jeśli 
nie, to dlaczego? Czy zajęcia 
były ciekawe? A może są po­
mysły na urozmaicenie ich w 
przyszłości?

Nie musimy tu podkreślać, że 
sprawa właściwego zorganizo­
wania wypoczynku dla dzieci i 
młodzieży leży w sferze na­
szych zainteresowań. Chcemy 
popularyzować najciekawsze, 
sprawdzone w praktyce inicja­
tywy, zachęcać do udziału w 
zajęciach rekreacyjnych.

Chcemy też poznać opinię u 
czestnjków zajęć, ich potrzeby 
i zainteresowania. Warto prze­
cież uzmysłowić sobie, że nie 
tylko od organizatorów, ale 
także od samych dzieci i ich 
rodziców zależy to, czy następ­
ne — oby dłuższe już ferie —  
były udane i spełniły oczekiwa 
niaT

Jak zatem minęły ferie? 
CZEKA M Y NA WASZE L I ­
STY. Najbardziej interesujące 
opublikujemy, wszystkie zaś su 
gestie przekażemy instytucjom 
odpowiedzialnym za zorganizo­
wanie wypoczynku w czasie 
wolnym od nauk:

Wcale nie na ucho

Tajemnice boutique'ów
N A  TEM AT tzw. boutique’ów krąży w mieście wiele opi­

nii. Generalnie jednak przeważają te, że sprzedaje się tam 
bardzo drogo, a jakość towarów jest odwrotnie proporcjonalna 
do ceny. Mówiąc prościej: za buble trzeba płacić horrendalne 
ceny.
OTO S U K IEN K I z tkaniny wyłącznie żerować .na pustych 

boucle. Na pierwszy rzut oka półkach sklepów państwowych 
prezęntują się nieźle. Ceny ich, i wpychać klientom buble w 
w zależności od wersji (koktaj- eleganckiej atmosferze. Przy 
Iowa, wieczorowa, dyskoteko- powoływaniu tego rodzaju skle 
wa) skalkulowano na 6—12 tys. pów do życia (koniec lat 70) 
zł. Wszystkie mają jednak mówiło się bowiem o placów- 
krzywe, grube obręby u dołu, kach ekskluzywnych, trzymają- 
nie mają podszewek, nie za- cych określoną markę, a nie 
bezpieczone ściegiem — prują słynących z arogancji i bezczel 
się przy lada okazji. Uwaga ta ności przy ustalaniu cen. 
dotyczy również kamizelek. Za (wys)
takie okrycie z barana, króciu- 
teńkie, trzeba płacić ? tys. zł. 
Byle paseczek, który rozkleja 
się po dwukrotnym użyciu ko­
sztuje 200—300 zł.

J E D N A  z naszych  C z y te ln ic ze k  
n p . została o b d a ro w a n a  na u ro d z i­
n y  b lu zec zką . P re z e n t te n  — b a ­
g a te lk a  — ko s zto w ał 3 500 z ł. W dztan  
k c  b y ło  b ia łe , i  p u ch a te  a le  p rzy  
b liżs zyc h  o g lęd z ina ch  o ka za ło  się 
u szy te  z ... w a to lin y . Z n a n y m  p rz y ­
k ła d e m  są też  fa rb o w a n e  szale z 
g azo w y ch  z m y w a k ó w ...

Co je s t  rzeczą jeszcze b a rd z ie j 
n ie p o k o ją c ą  — n a p ły w a ją  sy gnały , 
iz k u p u ją c y  często w p ro w a d za n y  
je s t p rzez  sprzedaw cę ro zm y ś ln ie  
w  b łą d . In fo rm u je  się go np ., że 
b lu zec zka  z w a to lin y  uszy ta  zosta­
ła  że 100 proc. w e łn y  i po p ra ~  
n iu  się n ie zb ie g n ie ...

GENERALNIE oczywiście nie 
jesteśmy przeciwko boutique’om. 
Uważamy, że takie sklepy są 
potrzebne — trzeba jednak han 
dlować w nich uczciwie i z ja ­
kąś odpowiedzialnością, a nie

ma na to
m o cn y ch ?
N A J P IE R W  p la c  p rz y  u l. 

R o b o tn ic ze j s łu ż y ł p rze z  la ta  
ja k o  m a g a zy n  G o rzo w s kieg o  
P rze d s ię b io rs tw a  B u d o w n ic tw a  
J e d n o ro dz in ne g o , gdzie  sk łado  
w a n o  ró żn e  e le m e n ty  budo­
w la n e  N a p o c zą tk u  chyba  
1981 ro k u  d re w n op o c h od n e  ele  
m e n ty  p rze w ie z io n o  na zap le ­
cze b u d o w y  h o te lu  „ N e p tu n ”  
l  c a łą  tą s p ra w ą  — ja k  p isa­
liś m y  — z a ję ły  się o d p o w ie d ­
n ie  o rg a n a  śc igania .

N a  p la c u  zo s ta ły  jeszcze w i­
doczne n a z d ję c iu  części k o n ­
s t ru k c ji  — pozostałe ś lad y  
m a rn o tra w s tw a  —  k tó ry m i  
n ik t  n ie  z a in te re s o w a ł się na  
ty le  s k u te c zn ie , że b y  to  w y ­
w ie źć  p rz y n a jm n ie j na z ło m . 
C z y  d ługo  ta k  będ ą  jeszcze  
leżeć, czy n a p ra w d ę  n ie  rna 
n ik og o  w  n as zym  m ieśc ie  od ­
pow ie d zia ln e g o ?

(eb)

Notatnik szczeciński
* •  K O L E J N E  sp o tka n ie  w  ra m a c h  
S tu d iu m  W ie d zy  o S ztuce odbędzie  
się dziś , 8 b m . o g . 17 w  G a le r i i  
S z tu k i W spółczesne j p rzy  u l. S ta ­
ro m ły ń s k ie j 1. P re le k c ję  p o p ro w a ­
d z i kustosz m u ze u m  m g r Ja d w ig a  
N a jd o w a . T e m a t:  W spółczesna sztu ­
k a  po lska.

o  K L U B  „B o n  T o n ”  p rz y  a l. W y ­
zw o le n ia  85 zaprasza se n io ró w  na 
b a l m a s k o w y  dziś o godz. 17.

•  Z A J Ę C IA  k u rs u  ta ń c a  to ­
w a rzys k ieg o  i d ys ko tek o w eg o , o rg a ­
n izo w a n eg o  p rzez S M  „ D ą b ” ro z ­
poczną się w  f i l i i  szk o ły  p rzy  u l. 
J a ś m in o w e j 4 dziś , w e w to re k  o 
godz. 17.

•  J U T R O  9 b m . o g. 18 w  ś w ie t­
l ic y  „P o d  P ik a d o re m ” (u l. M e ta lo ­
wa 22a) o d b ędzie  się p re le k c ja  p t. 
, L e g e n d y  -P o m o rza  Z a c h o dn ieg o ” .

g 13 w  a u li W yższe j S z k o ły  P e d a­
go g iczn e j pr?y u l. W ie lk o p o ls k ie j ,5 
o d b ędzie  się o d czy t p ro f. d ra  hab. 
W ła d y s ła w a  M a rk ie w ic z a  — s e k re - . 
ta rz a  W y d z ia łu  I  P A N  na te m a t:  
„S ta n  i p e rs p e k ty w y  ro z w o ju  n a u k  
sp o łecznych  w  P olsce” .

•  K O L E J N Y  „ W ie c z ó r a n g ie ls k i”  
k lu b u  „ M a r k e t”  o d b ędzie  się w  
k lu b ie  p rzy  u l. W y z w o le n ia  85 w  
środę o g. 18. W  p ro g ra m ie : „ A f r y ­
k a ”  cz. I I I  (o by cza je , p rzy ro d a , m e  
d y c y n a ), „ R a tu n e k  d la  ś w ią ty n i  
B o ro b u d u r — In d o n e z ja ” o raz  
„ T r a t w y  H o k u le ’a pod g w ia z d a m i  
do T a h it i” . B ile ty  w  ka s ie  k lu b u ,  
re z e rw a c ja  te ł. 23-27-81.

•  A M A T O R S K A  Scena „ K ie r u n ­
k i ” p rz y  S to w a rzy s ze n iu  P A X  w zna  
w ia  d z ia ła lno ś ć  i  p rz y jm u je  m ło ­
d z ie ż  od 1. 15 o ra z  osoby dorosłe  
do w spólnego  tw o rz e n ia  p rzed s ta ­
w ie ń  te a tra ln y c h . S p o tk a n ie  o rg a ­
n iz a c y jn e  9 b m . w  godz. 18—20 w  
k lu b ie  „ K ie r u n k i” p rzy  u l. M a r ia c ­
k ie j  6 8. In fo rm a c ja  t e l .  470-87.

Z  t e k i  p r o k u r a t o r a
Je d n ak  n a ra d a  z a k o ń c zy ła  się decy  
z ją  w  w y n ik u  k tó re j W a ld e m a r P. 
i  Les zek  Z . za c zę li k r ą ż y ć  po c ie m ­
n y c h  i  c ic h y c h  u lic zk a c h  M śc ięc in a. 
W  p e w n e j c h w ili  za s tu k a li do d rz w i  
m ie s z k a n ia . Z b ig n ie w a  Sz. T e n  bez 
w ię k s zy c h  o p o ró w  o tw o rz y ł i . . .  z a ­
częło  się!

W  rę k a c h  n a p a s tn ik ó w  p o ja w ił się 
nóż, a pod ad re se m  n ie fo rtu n n e g o

Feralna
trzynastka

w ła śc ic ie la  m ie s zk a n ia  p a d ł ro zka z:  
P IE N IĄ D Z E  i W Ó D K A . N ie s te ty .  
Z b ig n ie w  Sz. m im o  że „p ro s zo n y ”  
cio sa m i p ięści i  p rz y n a g la n y  o s trze m  
noża, n ie  m ó g ł zb y t w ie le  za o fe ro ­
w a ć n o c n y m  gościom . O n i też  zo­
r ie n to w a li  się szy b ko , co do s ta nu  
m a ją tk o w e g o  s w o je j o f ia ry . Z a b r a ­
l i  w ię c  z m ie s zk a n ia  g o tó w k ę  w  
k w o c ie ... 100 z ł  i  ro z p ły n ę li się w  
c iem n o ś cia ch .

12 S T Y C Z N IA  b r . w  P o lic a c h  spot 
k a ło  się d w óch  m łó d y c h  lu d z i:  20-  
le tn i W a ld e m a r P . i 2 6 -le tn i L e c h  
Z . P ie rw s z y  z n ic h  o d b y w a ł służbę  
ja k o  s tra ża k  w  Z C h  „ P o lic e ”  a 
d ru g i ju ż  n ig d z ie  n ie  p ra c o w a ł bo 
po w y p a d k u  ja k ie g o  d o zn a ł przed  
k i lk u  la ty , le k a rz e  s tw ie rd z il i, że 
m o żn a  go u znać za in w a lid ę  I I I  
g iu p y . O trz y m y w a ł w ię c  sk ro m n ą  
re n tę , a le  za p rac ą  d o d a tk o w ą  n ie  
ro z g lą d a ł się. Z re s z tą  p rzez  p ew ien  
czas m ia łb y  L e c h  Z . n ieco  k ło p o ­
tó w  z po d jęc ie m  p ra c y , g d yż od ­
b y w a ł k a rę  p o zb a w ie n ia  w olności 
za napad  ra b u n k o w y . Po spędzeniu  
4C m ie s ięc y  za k r a tk a m i, o tw o rz y ły  
się p rze d  n im  w  1980 ro k u  w ię z ie n ­
ne b ra m y . I  ta k  w ła ś n ie  12 stycz­
n ia  d w a j p rz y ja c ie le  p o w sp o m ina­
l i  sob ie °  ty m  co b y ło . p o ro zm a ­
w ia l i  o  ty m  co b ęd z ie ... W y p il i  też  
p ó ł l i t r a  w ó d k i o ra z  p o p ra w ili k i l ­
k o m a  b u te lk a m i p iw a .

J a k o  że  pora z ro b iła  się ju ż  póź­
na a ic h  zasoby fin a n s o w e , p reze n  
to w a ły  się w ię c e j n iż  m iz e rn ie  —  
m ło d z i lu d z ie  za c zę li „ g łó w k o w a ­
n ie ” . R o ztrzą sa li s ta ry  ja k  ś w ia t  
p ro b le m : co tu  z ro b ić , b y  szybko  
i  do b rze  zarob ić , a się n ie  n a p ra ­
cow ać? N ie  m o żem y d z is ia j d o k ła d ­
n ie  p o in fo rm o w a ć  C z y te ln ik ó w , k t ó ­
r y  z m ę żczyzn  w p a d ł n a  g e n ia l­
n y  p o m ys ł (bo m ilc z ą  o n i na ten  
te m a t ja k  za k lę c i) , zm u sza ją c  in ­
n y c h  do ro zw ią za n ia  te j  z a g a d k i.

O  godz. 2.30 ju ż  13 s ty czn ia  no cn i 
goście p o ja w il i  się u in n eg o  m ie sz­
k a ń c a  M śc ięc ina, K a z im ie rz a  L . I 
w  ty m  p rz y p a d k u  ic h  życ zen ia  b y ły  
podobne: w ó d ka  i  p ie n ią d ze . N ap a d  
n ię ty  zd e c y d o w a n ie  o d m ó w ił. P o ­
szły w ięc w  ru c h  p ięści n a p a s tn i­
k ó w . J e d n a k  K a z im ie rz  L .  o k a za ł 
się tw a rd y m  p rz e c iw n ik ie m  i n ie  
u lą k ł się n a w e t noża, k tó r y  p rz y ­
łożono  m u  do s zy i. N a p a s tn ic y  splą 
d ro w a li d o k ła d n ie  m ie s zk a n ie . N ie  
zn a le ź li p ie n ię d zy . Z a ła d o w a li w ię c  
do d w ó ch  to re b  n ieco  żyw n oś c i 1 
d ro b n e  s p rzę ty  g o spodars tw a do ­
m ow e go. Z a g ro z il i K a z im ie rz o w i L .  
że m a  siedzieć cicho  i  odeszli. J e d ­
n a k  n a p a d n ię ty  n ie  po słu c h ał po­
le ce n ia  i  p o b ieg ł do te le fo n u , in ­
fo rm u ją c  o n ap a d z ie  d y żu rn e g o  o f i  
ce ra  K o m is a r ia tu  M O  w  P o lica ch .

M IL IC J A N C I n a ty c h m ia s t p rzys tą  
p il i  do  d z ia ła n ia . Z n a li  w  p rz y b l i­
że n iu  ry so p is y  n a p a s tn ik ó w , zn a li 
też  z w y c z a je  m ie jscow ego  e le m e n tu  
przes tępczego . P ościg  za b a n d y ta ­
m i b a rd zo  szy b ko  zak o ń czo n y  zo­
sta ł p o w o d zen ie m : W a ld e m a r P . i  
L e c h  Z . z n a le ź li się w  m ie js c o ­
w y m  ares zcie . A  w  m ię d zyc zas ie  do  
M O  d o ta r ła  in fo rm a c ja , że w  id e n ­
ty c z n y  sposób i  te j  sa m e j no cy , 
d o ko n an o  n ap a d u  n a Z b ig n ie w a  Sz. 
F c s ta w io n o  w ię c  obu z a trz y m a n y m  
z a rz u t p o d w ó jn eg o  ro zb o ju . Ś led z­
tw o  w  te j s p ra w ie  w ^ c z ę ła  P ro k u ­
ra tu ra  R e jo n p w a  w  P o lica ch  a p ro  
k u ra to r  w y d a ł n a k a z  a re s z to w a n ia  
ob u  z a trz y m a n y c h .

E s k a p a d a  ta o ka że  się zan e w n e  
szczególn ie d o tk liw a  d la  L e c h a  Z . 
k t ó r y  sta n ie  p rzed  sądem  ja k o  r e ­
c y d y w is ta ... (M a cz)

ł


